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K r e t y  pod s z k o l ą
Znajdujem y się właśnie w  począt­

kach września, t. j. w  tym  okresie, kie­
dy nauka w  szkołach powszechnych 
i Średnich całego Państwa rozpoczęła 
się dopiero naprawdę. Za  trzy  tygod ­
nie otworzą się również bram y szkól 
akademickich i nowe życie zatętni w  
murach tych uczelni.

N o w y  rok  szkolny zainicjowany 
został pod auspicjami dwojakiego ro ­
dzaju. Z  jednej strony wielka częać 
społeczeństwa i przeważająca część 
nauczycielstwa powitała z zrozum ia­
łem zaciekawieniem i n ieukryw anem  
zadowoleniem pierwszy ro k  szkolny, 
w  k tórym  realizuje się nasza nowa 
ustawa szkolna, w  k tórym  przed mło- 
demi pokoleniami polskiemi otwierają 
się nowe perspektyw y odpowiedniej­
szego i bardziej celowego, niż dotąd, 
toku studjów. Z  drugiej strony, zaraz 
u wstępu tego nowego okresu w  dzie­
jach polskiego szkolnictwa, rozległy 
się zgrzyty  i złośliwe dzwonienia na 
alarm: prasa opozycy jna  odgrzala na 
powakacyjnej kuchence wszystkie sw o­
je ataki i „zastrzeżenia" w obec nowej 
m taw y szkolnej, znane tak dobrze z 
przed kilku miesięcy; równocześnie —  
w  resztkach sezonu ogórkow ego — 
znalazła sobie nowego konika do ocho­
czych harców  przeciwko „sanacji" i 
naszym władzom ośw iatow ym  pod po­
stacią ostatniego rozporządzenia o no- 
w >'ch opłatach w  szkołach akademic­
kich.

Zabrzm iały  tedy znow u puzony 
utyskiwań nad tamowaniem rozwoju  
inteligencji w  Polsce, nad propagandą 
Połinteligencji z „m inim um  w ykształ­
cenia", nad szerzeniem ciasnej zawodo- 
tvosci, nad utrudnianiem dostępu do 
szkól w yższych  „dzieciom chłopów  i 
i'obo tn ik ó w "  na korzyść burżu jów  i 
Ż yd ó w  i t. d. i t. d. Puzony te po­
brzmiewają od końca sierpnia aż po 
dzień dzisiejszy, przyczem role są 
dowcipnie pudz elone (jak zwyczaj-  
■ńei), a całość tych „przestróg"  i ża­
lów zlewa się, jak to już nieraz b y w a ­
ło, v/ jakąś, dość mglistą i chaotyczną 
symfonję o „chm urach  grom adzących 
się nad nauką polska", o grozie zwisa­
jącej nad polską kulturą.

” • }  pisuje się te jeremiady, nie ba­
cząc na to, że czyta je także zagrani­
ca, że w ew nątrz  Państwa znajdują one 
również zawsze wdzięcznych ko lpor­
terów. N a w e t  n.ektóre pisma „b ezpar­
ty jn e"  i „sym patyzujące z R ządem * 
uważały za stosowne wziąć udział w  
t\ m koncercie oświatowych „przestróg 
u.a Polski w  formie t. zw. „p o w a ż ­
nych , alt dużo m ów iących  artyku ­
łów. W cgo le  metody budzenia niepo- 

społeczenstwie na tematyKOju

Tajemniczy zgon biskupa 
grecko-katolickiego.

Wiedeń. (PA T.) . Dzienniki do­
noszą z Budapesztu, i e  grecko-kato- 
iicki biskup .Stefan N o w a k , k tó ry  
swego czasu rezydował w Efserjes w 
Słowacji, zmarł w Budapeszcie w po­
dejrzanych okolicznościach. P rz y ­

puszczają, iż biskup został otruty, jed- j 
nakże istnic‘e możliwość samobójstwa. ;

szkolno - w ych ow aw czo  - kulturalne 
u w rót  sezonu szkolnego w yk a za ły  w 
tym  roku znaczną rozmaitość i bo­
gactwo pom ysłów.

Jakżeż ta sprawa przedstawia się 
w  rzeczywistości?

Polski minister Oświecenia wystąpił 
z nowa ustawą o ustroju szkolnictwa 
w  Państwie, ustawą długo przem yśla­
ną i skrupulatnie przygotow yw aną. 
Przed pojawieniem się tej ustawy, ła­
mało sic ręce nad wadliwością szkolnic­
twa polskiego i w skazyw ało  się jako 
przykład  wielkie re form y i zmiany 
szkolno - pedagogiczne na Zachodzie: 
we Francji, Anglji, Am eryce.

Ustawa szkolna stała się prawem, 
uchwalonem przez Sejm i Senat R z e ­
czypospolitej. I oto w  momencie, gdy 
pod jej tehnic-r.iem rozpoczyna się no­
w y  rok szkolny, gdy sama ustawa

realizowana iest przez nasze wiadz‘e 
oświatowe z niezwykle przewidującą 
ostrożnością i stopniowością, gdy znaj­
dujemy się na drodze bardzo rozsąd­
nych i łagodnych jej wcieleń, bardzo 
skupionego próbowania i obserw ow a­
nia jej pierwszych kro kó w , gdy w  M i­
nisterstwie W . R .  i O. P. wre nieustan­
na, w ytężona praca nad budowaniem 
nowych planów i program ów , gdy 
R ząd  myśli o pow ołan iu *pR ad y  O świe­
cenia Publicznego" o szerokim za­
kresie prerogatyw , i, o wysłuchaniu —  
jak to niegdyś czyniła Kom isja  Ed u ka­
cyjna w  17 8 1  r. —  opinji jak najszer­
szych sfer społeczeństwa nauczyciel­
skiego, oświatowego, naukowego i ro- 
dz'cielskiego —  w  t a k i e j  c h w i l i  
w ł a ś n i e  rozlegają się nad nowem 
dziełem jakby jastrzębie skwierki i glo­
sy puszczyków.

Ę  ostatniej chwili.

Nuwomianewam ministrowie
objęli ńz i  nrięddwanie.

(T elefonem  od  naszego korespondenta .)
Warszawa. (Sch.) Dziś o godz. 11  

przedpol. odbyło się w Ministerstwie 
Skarbu pożegnanie ustępującego mini­
stra Jana Piłsudskiego i powitanie no- 
womianowanego ministra Zawadzkie­
go. Żegr.ano również w Ministerstwie 
Komunikacji min. Kiihna.

Min. Skarbu Zawadzki zajmował 
—  jak wiadomo —  stanowisko mini­

stra bez teki i w  Prezydjum R ady  
Ministrów koncentrował w swem rę­
ku wszystkie sprawy gospodarcze, bę­
dąc pomocnikiem Premjera. Obecnie 
prawdopodobne jest, że mm. Zawadz­
ki zatrzyma i nadal w swem ręku do­
tychczasowe fukcje w Prezydjum  
i będzie w dalszym ciągu zastępcą Pre­
mjera-

Niemcy nie wezmą udziału
w obradach konferencji rozbrojeniowej, o ile ich 

żądania militarne nie zostaną uwzględnione.
Berlin. (P A T .) Biuro W olffa o- 

glasza wywiad z ministrem spraw za­
granicznych, Neurathem, zawierający 
wyjaśnienie stanowiska Niemiec, 
przedstawiorfego w rozmowie z am­
basadorem francuskim Francois Pon- 
cetem w  dniu 29 sierpnia b. r. w  
sprawie memoriału niiemieckiego. M i­
nister zaprzeczył kategorycznie, ja­
koby pakt zaufania zabraniał prow a­
dzenia rozm ów dyplom atycznych  
między dwoma lub trzema tylko  
państwami. N iem cy nie wezmą udzia­
łu w  konferencji rozbrojeniowej’, póki

sprawa równouprawnienia nie będziie 
zasadniczo wyjaśniona. Minister ogła­
sza równocześnie tekst memorjału, 
wręczonego ambasadorowi francu­
skiemu.

Paryż. (P A T .) Według inforrriacyj, 
z&siągniętych w  kołach miarodajnych, 
rząd francuski wbrew pogłoskom nie 
zamijerza udzielić w  tych dniach od­
powiedzi na notę niemiecką. A ni w  
bieżącym tygodniu, ani w  początkach 
przyszłego rząd fi ancuski nie będzie 
mógł przesłać swej odpowiedzi rzĄćfi- 
wi niemieckiemu.

Reichstag będzie rozwiązany?
Berlin. ( P A T )  Frakcja socjal - de­

mokratyczna zgłosiła w  Reichstagu 
wniosek, żądający uchylenia dekretu 
gospodarczo - finansowego prezydenta 
Rzeszy z dnia 4 września br. Podobny 
wniosek zgłosili również komuniści.

„Deutsche Allgemeinc Ztg.”  informu­
je, że na posiedzeniu wtorkowem  
kanclerz Papen jeszcze przed głosowa­
niem najl wnioskami opozycji roz­
wiąże Reichstag.

Wielki pożar w Białymstoku.
(T elefonem  od  nowego korespondenta .)

W arszaw a. (Sch.). Z  B ia łe g o ,toku I rzyl się z niesłychaną szybkością tak, 
donosy.’ - W czorajszej nocy w ybuchł | że s^-aż niemogla go opanować. Fa- 
pożar w iabryce ‘ ukna Sokoła i Sy- biyka spaliła si? doszczętnie. Trzech  
■aów w Białym stoku. Ogień napot- strażaków odniosło poparzenia, Straty 
kawszy łatwo palne materjaly rozsze- wynoszą 300.ooc zł.

W yn ik a  z tego jasno, jaki osąd w y ­
dać należy o takiej robocie, na jaki 
w y ro k  zasługuje taka krecia kam panja, 
rozpoczynająca się w  chwili, gdy ty ­
siączne rzesze nauczycielstwa w  gorli­
w y m  trudzie i wysiłku uczą się praco­
wać lepiej, niż dotąd, gdy zmuszone są 
do próbowania i torowania now ych  
dróg, urabiania now ych  metod w y ­
chowawczych...

Piękna, mocna, a tak szczera pol­
ska, idea w y c h o w a n i a  p*a ń s t w  o 
w e g o unosi sic dzisiaj nad szkolą 
polską, przeistaczaną powoli w  nowe, 
bardziej celowe, bardziej z rzeczyw i­
stością polską związane kształty. Za  
ustawą ram ową pójdą nowe program y 
dla wszystkich szkól, w  znacznej mie­
rze już gotowe, już ukazyw ane nau­
czycielstwu w  zasadniczych swoich za­
rysach. N ie  ulega wątpliwości, że na­
sze władze oświatowe nie przestaną na 
górnem słowie o w ychow aniu  państwo 
wena, ale odrzucą również jak naj­
rychlej strzępy starych podręczników, 
a w prow adzą takie książki szkolne, 
które tę ideę w ychow ania  państwowe­
go, naprawdę potrafią wszczepiać i 
szerzyć

Szkolnictwo polskie wchodzi w  tej 
chwili w  nową erę. Era  ta jest dopiero 
u początku, dzieło nie jest jeszcze 
ukończone. W  takiej chwili złośliwe 
glosy nieuzasadnionej k ry tyk i  i goło­
słownych utyskiwań są robotą w y ra ź ­
nie szkodliwą.

Szkoła polska czeka na pierwsze 
świeże posiewy, a w  takim momencie 
twórczego oczek iwania należy się jej 
ze strony społeczeństwa obywatelska 
życzliwość i gorące poparcie.

A  kwestja głośnych „opłat akade­
m ic k ich ?"

W ró c im y  do niej jeszcze niebawem. 
Głos nasz nie będzie jednak odosobnio­
nym głosem rozsądku, jeśli pow iem y 
już teraz: że zryczałtowanie i uregulo­
wanie dotychczasowych opłat akade­
mickich spowodowane było nie sa­
m ym  tylko względem na konieczności 
matcrjalne Państwa, ale podyktow ane 
zostało potrzebą sprawiedliwej rewizji 
istniejących dotąd krzyw dzących  róż­
nic 1 niestosownych zjawisk w  tej dzie­
dzinie. P raktyka  sama w ykaże w k r ó t ­
ce, że pod niepopularnem mianem 
„p o d w y ż k i"  kr>je się w  nowem  roz­
porządzeniu wiele n ow ych  ulg dla 
istotnie pracującej młodzieży i nieje­
den sukces dla funduszów szkól akade­
mickich tak silnie nadszarpniętych 
przez obecny kryzys.

Afera w Austrji.
Wiedeń. (P A T ). Policja wiedeńska 

przypuszcza, że student m edycyny 
Aksentiew ścigany przez władze au- 
strjackie z powodu udziału w niedo­
zwolonych zabiegach wyjaławiania 
mężczyzn, jest identyczny ze studen­
tem m edycyny Teodorem Aksentie- 
wem, który w grudniu 1926 r. stawał 
przed sądem w Czortkowie oskarżo­
ny o zabójstwo. Zastrzelił on lekarza 
czortkowskiego dr. Marguliesa, które­
go podejrzewał o stosunki ze swą żo­
ną.
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Zwolennicy i przeciwnicy inflacji.
W  szeregu państw m ów i się obecnie 

o inflacji. Je j  zwolennicy ogłaszają ją 
za panaceum na wszystkie dolegliwości 
gospodarcze i finansowe, zrodzone 
przez kryzys  światowy. Przeciwnicy  
upatrują w niej nowe źródło rozprzę­
żenia gospodarstwa, które po chwilo- 
wem podźwignięciu się pod w p iyw em  
owego bodźca sztucznego, znajdzie się 
w  obliczu jeszcze większego braku 
rów now agi pom iędzy produkcją a 
konsumcją.

„Inflacjoniśc i"  dnia dzisiejszego 
dalecy są od głoszenia zbawienia świa­
ta drogą nieum iarkowanego pom naża­
nia biletów bankow ych. Inflacja m one­
tarna ze wszystkicmi swenai skutkami 
zbyt świeżo tkwi w  pamięci ludzkiej. 
T o ,  co ma dziś stanowić ratunek dla 
ginącego świata gospodarczego —  to 
inflacja kredytow a. T a k a  właśnie fo r ­
ma inflacji leży u podstawy am ery­
kańskiej akcji „redefiacyjnej " ,  taka też* 
jest brana pou uwagę, kiedy się m ów i 
o niemieckiej incjatywie walki z ma­
razmem przem ysłow ym  i bezrobociem. 
Aie w gruncie rzeczy cel, do którego 
zmierzają różne fo rm y  inflacji, jest 
identyczny: podniesienie istniejącego
zasobu środków  płatniczych do w y so ­
kości przekraczającej norm alny stosu­
nek do rzeczyw istych kapitałów na­
grom adzonych w  kraju.

Dążenie każdego „inflacjonisty“  —  
to stan rzeczy, do jakiego w zdycha sir 
H e n ry  Deterding z „ R o y a l  D utsch": 
„W ięcej kred ytów , więcej biletów, że­
tonów, łiczm anów — czegokolwiek, 
byle byl ruch, obrót, cyrkulac ja" .

Pogląd taki odbija dość wiernie 
pragnienia wielu ekonomistów, kup­
ców  i przem ysłow ców  różnych  kra­
jów  Europy. Przedewszystkiem —  
przem ysłowców. U w ażają  oni, że trze­
ba podnieść konsumeję, dążyć do z w y ­
żki cep. i w alczyć z restrykcjam i kre- 
dytow em i, które sprowadzają ruinę 
przedsiębiorstw i mnożą szeregi bezro­
botnych. Przeciwnie, finansiści mają 
przedewszystkiem na względzie nad­
produkcję i starają się jej przeciwdzia­
łać przez stosowanie ograniczeń k red y­
tow ych  w  stosunku do gałęzi w y tw ó r ­
czości, uznanych za nadmierne.

Przeciwstawność tych dw óch pun­
któw  widzenia jest obecnie szczegól­
nie żyw a w  Niem czech. Pierwszy 
punkt widzenia został najradykalniej 
rozw inięty  w  programie gospodarczym 
narodow ych  socjalistów. Państwo w in ­
no w yk o rz ysta ć  swój m onopol m one­
tarny, kładąc rękę na instytucjach emi­
syjnych t finansując wielkie roboty  pu 
bliczne przy pom ocy nieoprocentowa- 
nych bonów. T rw ałość  systemu, u m oż­
liwiającego taką politykę finansową ma 
za warunek realizowanie go w  ramach 
guspodarstwa zamkniętego, które ze 
swojej strony nie daje pogodzić się z 
walutą opartą na złocie i wymienialną 
na dewizy zagraniczne. Dlatego naro­
dowi socjaliści stawiają jako postulat 
porzucenie marki złotej i zastąpienie 
jej przez pieniądz, służący wyłącznie 
do użytku  wewnętrznego. Instrum en­
tem w ym ian y  handlowej z zagranicą 
b y ły b y  wyłącznie dewizy.

Djametralnie przeciwny punkt w i­
dzenia został świeżo s form ułow any 
przez prezydenta Banku R zeszy dr. 
Lutra w  znanej mowie dortmundzkiej. 
Zostały  w niej poddane surowej k r y t y ­
ce tendencje inflacjonistyczne „n o ­
w y c h  N iem iec". Wszelkie pro jekty  
zwalczania kryzysu  środkami monetar- 
nemi, wszelkie dążenia do porzucenia 
parytetu  złota czy tworzenia m onety 
wewnętrznej, wszelki zamysł o inflacji 
„ jaw ne j, zamaskowanej, czy kontro lo­
w anej"  uznany został za „nonsens eko­
n o m ic zn y" ,  grożący krajowi nieobli- 
czalnemi następstwami.

Program  gospodarczo - f inansowy, 
sform u łow any w  mowie w  M onasty­
rze (Miinster)przez kanclerza R zeszy 
jest niejako próbą „uzgodnienia" tych  
dw óch stanowisk z konieczną dla zro­
dzonych  z takiej dążności kom prom i-

sowością, polowicznością 1 niekonsek- I czynań, zmierzających do uzdrowienia 
wencją. Jest więc w  niej pokłon, zło- gospodarczego kraju, 
żony k lasycznym  tezom Lutra, jest po- j Zam ysł in flacyjny u Papena wystę- 
tępienie środków , które m ogłyby  w y-  ! puje w  postaci —  jakby ją określił dr. 
stawić na szwank całość w aluty  i jej 1 Luter —  „zam askow anej" . Tem nie- 
związek z podstawą kruszcową. A le  j mniej bez trudu w y k r y ć  się on daje

przy najpowierzchownicjszej nawet 
analizie. W  jaki bowiem sposób mają 
być stworzone kapitały, które rząd

konkretne projekty, mające przezw y­
ciężyć kryzys  i bezrobocie pozostają 
w  jaskrawej sprzeczności z temi teza­
mi. N ic  dziw nego: zapożyczone zo­
stały z program u narodowo - socjali­
stycznego, v/ k tórym  jednak wiążą się 
logicznie w  system, jawnie ogłaszający 
inflację, jako podstawę wszelkich po-

przeznacza na pom oc dla przemys 
N ie  inaczej, jak „za  pośrednictwem 
Banku R z e sz y " ,  t. j. drogą dyskonta 
czy lombardu w  instytucji emisyjnej 
o w ych  bonów  i k w itó w  podatkow ych,

jakicmi mają być obdarzeni przedsię­
b iorcy, angażujący n ow ych  robotni­
k ó w  czy podatnicy, uiszczający swe 
zobowiązania fiskalne. R z ą d  chce w  ten 
sposób stw orzyć n o w y  materjał dyskon 
to w y  dla B anku R z esz y ; jest to typ o ­
wa działalność, zmierzająca do p o w ięk ­
szenia istniejącego zasobu środków  płat 
niczych i kred ytów , bez równoczesne­
go powiększenia podstawy kruszcowej. 
Działalność więc par excellence infla­
cyjna, która —  w  pierwszej swej fazie 
zapewne um iarkowana —  w  miarę 
zwiększania swej intensywności będzie 
musiała się odbić na m ocno już dziś 
osłabionej walucie niemieckiej.

J .  W .

Dyskusja generalna na konferencji w  Stresie.
Przemówienia delegatów polskich.

Stresa. (PAT.).
szyna konferencja

W  dniu wczoraj- 
Stresie przystą-

P a do dyskusji generalnej. Pierwszy 
przem ówił przedstawiciel Niem iec Pos
:-e, k t ó r y  wysuną]  żądanie, a b v  k o n f e ­
rencja 'zajęła się p rzede ws zys tk i em

sprawami gospodarczemu Posse bronił 
poglądu, żc podn esienie siły kupnej 
państw rolniczych rozwiąże konse­
kwent n ie  trudności finansowe tych  
państwa

Następnie zabrał glos członek de-

Dziennikarze włoscy w Gdyni
przekonali się o kłamstwach prasy niemieckiej.
G dynia . (P A T .)  W  dniu w czoraj-  t ciągu transytow ego. Przekonali się 

szym  bawili w  G d yn i dwaj dzienni- 1 pozatem, że jedyną ochroną tych  po- 
karze w łoscy : D ario  Lischi, redaktor j ciągów poza służbą kondu ktorską  jest

faszystow skiego przeglądu „B u d o w a  
i red. Egisto de Andreis, przedstawi­
ciel dziennika „L a  T r ib u n a " .  Obaj 
w yp rób o w an i przyjaciele Polski. Red. 
Lischi jest kawalerem  oraeru  „Polonia 
Restituta” , red. de Andreis świetnie 
zna ję zyk  polski, bawił już k ilka­
krotnie w  naszym  kraju, zaś w  ubie­
g łym  roku  zwiedził G dynię . G łó w ­
nym  pow odem  przybyc ia  dziennika­
rzy  włoskich do G dyni była ty m  ra­
zem chęć stwierdzenia, ile p ra w d y  
mieści się w  artykułach niemieckiej 
propagandy, umieszczanych w  pra­
sie włoskiej, w  sprawie rzekom ego 
prześladowania podróżnych  niemiec­
kich, udających się pociągami transy- 
towem i przez Polskę z N iem iec do 
Prus W schodnich i w kierunku od­
w rotn ym .

T w ierd zen iom  niemieckim zadała 
dziś kłam  w izy ta  włoskich dziennika­
rzy, k tó rz y  zaproszeni przez przed­
stawiciela P. A . T .  w  G d y n i  do pó j­
ścia na dw orzec gdański w  chwili 
p rz yby c ia  pociągu osobowego, idącego 
z Berlina do Prus W schodnich, oraz 
pociągu pośpiesznego, zdążającego z 
Prus W schodnich do Berlin?., —  
stwierdzili osobiście, że podróżni z 
N iem iec jadą w  zupełnie norm alnych 
w arunkach, że w a g o n y  pociągów 
transytow ych  nie są plombowane, i 
nie mają żadnej ochrony policyjnej, 
jak również że zupełnie w o ln ym  je^t 
dostęp do tych  w agonów . Stwierdzili 
to dziennikarze włoscy, otwierając 
drzw i poszczególnych w agon ów  d o -

funkcjonarjusz celny, jadący przez 
teren polski. T a k i  sam zresztą funk- 
cjonarjusz celny, z tych  samych 
względów, jedzie zazwyczaj przez te­
ren W olnego miasta G dańska z ra­
mienia władz gdańskich.

S tw ierdziw szy  na miejscu istotny 
stan rzeczy i po zapoznaniu się z u- 
rz ęd o w ym  rozkładem  jazdy, ilustru­
jącym  dokładnie dostateczną liczbę 

j połąqzeń ko le jow ych  R zeszy  przez 
teren polski, dziennikarze włoscy w  
rozm ow ach  ze swym i kolegami pol- 

I skimi w G d yni nie taili swego obu- 
j rżenia z po w o d u  nieonych metod an- 
j  typolskiej propagandy, uprawianej na 
i terenie włoskim.

Goście włoscy złożyli w izyty  ko- 
! misarzowi Rządh  m. G dyni, dyrekto- 
I row i U rzędu  M orskiego, naczelniko­

wi wydz- handl. U rzęd u  Morskiego, 
i kapitanowi portu, poczem zwiedzili 
port, interesując się stanem prac przy 
ładunkach, stwierdzając dalej,* że gło 
sy prasy niemieckiej o rzekom ym  
„p o tę ż n y m "  strajku w  Gdyni są naj­
zupełniej bezpodstawne. K łam  tvm  
wiadom ościom  zadaje praca w  porcie, 
ustawiczna praca dźw igów , ładują­
cych normalne ilości węgla i innych 
tow arów , oraz rozładow ujących o k rę­
ty , przybyłe  do G d yn i z towarami.

Serdecznie żegnani przez dzienni­
karzy  polskich, goście odjechali do  
Gdańska, gdzie złożą w izytę  W y s o ­
kiemu Kom isarzow i Ligi N a ro d ó w , 
hr. Gravinie .

-o-

Manewry Reichswehry.
Berlin. (P A T .)  W  dniu w czora j­

szym zakończy ły  się m anew ry  d y w i­
z jonu Reichsw ehry, które o dby ły  się 
na terenach, położonych  na wschód 
od Elbląga. W  manewrach brał w 
dniu w czorajszym  udział minister 
Re ich sw ehry , gen. Schleicher, który, 
po  zakończeniu ćwiczeń, udzielił 
przedstawicielom prasy w yw iad u , 
wygłaszając do dziennikarzy niemiec­
kich  dłuższe przemówienie, w którem 
m. in. oświadczył: Prusy Wschodnie
czują się specjalnie zagrożone. N ie m ­
com trzeba przedewszystkiem dwóch 
rzeczy : nowoczesnego uzbrojenia i 
aby  mieszkańcy Prus W schodnich 
wiedzieli, w  jaki sposób i na jakiem

jestdlatego każdy  rząd obowiązany 
zająć się kwestją dostatecznego uzbro 
jenia Niemiec. Właśnie na terenie Prus 
W schodnich należy to stanowisko 
specjalnie podkreślić.

W  odpowiedzi jednemu z dzienni­
karzy  wschodnio - pruskich minister 
Schleicher złożył następujące oświad­
czenie: R z ą d  niemiecki przeprow adzi 
na wszelki w ypadek  wszystko, co jest 
niezbędne dla ob ro n y  narodowej. 
Gen. Schleicher zapewnił następnie 
Prusy Wschodnie, że wszystkie sprzę­
ty wojenne, jakich będą potrzebow ały  
Prusy, przetransportowane zostaną w 
razie w o jn y  z R zeszy  w  najgorszym  
w yp ad k u  drogą morską. N ie m c y  nie

miejscu bron ić  mają swego kraju w i pozwolą dłużej na to, aby odnoszono
razie w ojny . N ie m c y  —  oświadczył się do  nich jak do narodu drugorzęd-
rmmster —  mają praw o bronić się i nego.

legacji polskiej dr A dam  Rose, aby w  
charakterze prezesa urzędującego Sta­
łego Kom itetu  Studjów bloku państw 
agrarnych uzasadnić w inreniu wszyst 
kich państw rolniczych, reprezento­
w anych w  ty m  bloku, w ynik i prac 
warszawskiej sekcji Kom itetu . W ob- 
szernem przemówieniu dr. Rose om o­
wi] szczegółowo plan gospodarczy i 
f inansowy państw  rolniczych, podkre­
ślając szczególnie moment, zmuszający 
te państwa jako państwa z reguły dłu- 
żnicze, do ob ro n y  aktywności bilan­
sów handlowych. Państwa tc zawsze 
w ypow iadać się będą za wolnością w y ­
m iany m iędzynarodowej. D r, Rose 
zwalczał tezę, że państwa rolmcze po­
w inny zrezygnować z własnego prze­
mysłu. O m awiając sytuację finansową 
państw agrarnych, dr. Rose wskazał 
na katastrofalne zamrożenie k red ytów  
państw rolniczych, będące obecnie o- 
bok niskich cen p ro d uktó w  rolnych, 
glównem źródłem kryzysu  w  Europie 
środkowej i w schod nej. D r. Rose 
stwierdził, że konieczne jest ró w n o ­
cześnie podjęcie akcji zaradczej za­
rów no na odcinku finansow ym  jak i 
gospodarczym.

Przemawiał dalej delegat Anglj'-, na 
wołując do wolnego handlu, z kolei 
zaś przedstawiciele W ęgier i Bułgarji, 
żądając rr. in. redukcji długów zagra­
nicznych.

N a  posiedzeniu poipołudniowem 
przemawiali delegaci; Belg ji, W łoch  
(De Michelis) k tóry , jakkolw iek  oświad 
czyi, że bronić będzie k lauzul naj­
większego uprzywilejow ania i trakta­
tów  dwustronnych, to jednak gotów 
jest rozw ażyć wszystkie rzeczowe p ro ­
pozycje, —  wreszcie delegat rumuński 
min. Madgearu, k tó ry  k ry tyk o w a ł  w y ­
stąpień e delegatów Anglji  i Niemiec.

Ostatni przem awiał senator T a r ­
gowski (Polska), k tó ry  oświadczył, że 
g d yby  można p rzyw ró c ić  wolność 
handlu również i w  dziedzinie pro­
d u któw  rolnych, wówczas by łby  zwo- 
lenn kiem tezy angielskiej. Min. T a r ­
gowski przewiduje, że zanim nastąpi 
pow rót  do wolnego handlu, trzeba 
będzie przejść przez okres przejściowy, 
k tó ry  nie będzie krótki,  a je d yn ym  
sposobem jego skrócenia jest bez­
zwłoczne określenie i przyjęcie choćby 
przejściowych środków  zaradczych, 
objętych propozycjam i bloku agrar­
nego, mając jednak na oku, jako cel 
koń cow y, ostateczny wyjścia z k ry z y ­
su —  liberalizm gospodarczy. Wszelkie 
ograniczenia i zakazy w prow adzają  

prym ityw izm  w  życie społeczne i nisz 
czą zdrow e podstawy obiegu pienięż­
nego. Omawiając drakońskie środki, 
którem i R z ą d  polski zapewnił- ró w n o ­
wagę budżetu i stabdizację waluty, 
m ówca podkreślił, że mogło to dojść 
do skutku jedynie dzięki wybitnej o- 
fiam ości społeczeństwa polskiego. M ó w  
ca zakończył oświadczeniem, że delega 
c,ja polska gotowa jest przestudjować 
w szelk :e nowe propozycje czv no- 
prawki.
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Rana narodu niemieckiego:
pokolenie niemające pracy.

dzi ty lko  i wyłącznie o zmianę sto­
sunków  W Niem czech, ab y  było  pra- 
kolenie,  k tóre  n i gd y  nie zaznało jesz-

Podrasta obecnie w N iem czech  p o ­
kolenie, które nigdy 'nie zaznało jecz- 
cze dobrodziejstwa pracy i zarobku. 
O  tern, że można żyć z pracy  rąk lub 
pracy  um ysłu  własnego, słyszało, ale 
niemoże sobie wyobrazić , jak się 
to właściwie dzieje? C h oć  różne jest 
nastawienie i różne sa tradycje m ło­
dzieńca z domu robotniczego i mie- 
szczańsko-inteligenckiego —  wspólna 
im jest nienawiść do obecnego stanu 
rzeczy- Student, k tóry  ukończy! poli­
technikę, m edycynę, lub praw o, a nie 
ma posady i robotnik, k tó ry  nie znaj­
duje zatrudnienia w fabryce, stają jńę 
właściw ie jednakowo w rogim  oto­
czeniu żyw iołem .

Młodzież akademicka, kończąca 
studja, reprezentuje typ ze wszystkich 
'najgroźniejszy. Jest całkowicie pod 
w p ływ em  bz'durnych haseł H itlera , 
gotow a jest na każde jego skinienie 
rzucić się do walki z byle k im  Je j  
h oroskopy  życ iow e układają się o- 
becnie jaknajgorzej. D rogi w  świat sa 
zamknięte. Emigracja  do kra jów  są­
siednich niemożliwa. W  ojczyźnie 
ku rcz y  się produkcja, a rynek  pracy 
obciążają coraz to nowe racjonaliza­
cje i nowe redukcje.

M ów i z taką nienawiścią o obecnej

rzeczywistości niemieckiej, że można 
po niej spodziewać się wszystkiego.

—  C z y  jest pan zwolennikiem 
Hitlera? —  zapytałem pewnego bez­
robotnego inżyniera, absolwenta p o ­
litechniki berlińskiej.

—  Panie! —  odpow iedział.  N ie ­
nawidzę polityki, H it lera  uważam  za 
matołka i demagoga. Głosuję jednak 
stale na h it lerow ców , b o  może oni 
coś odmienią. C óż  zresztą mam do 
stracenia?

Z  takiem nastawieniem wobec 
społeczeństwa, z rozgoryczeniem  w 

duszy za doznane niepowodzenie, 
młodzież staje się podatną pod 
wszelkie podszepty. T ro sk a  o b yt  i 
towarzysząca jej obraza człowieka z 

i kwalifikacjam i z pow odd niem ożno­
ści zastosowania tych  kw alifikacji  i 
wybicia się —  jest decydującym  czyn- 

j nikiem psychicznym  u tej kategorj- 
j obywateli Niemiec.

C o  z tą młodzieżą począć, co 
zrobić z tym i, k tó rz y  nie mają na­
dziei powrócić do warsztatów pracy , 
jak stw orzyć  jrn iluzję pracy  i u t rz y ­
mania się z niej?

W yrzucen i z fa b ry k  i warszta­
tów, a  mający jakiś związek z rolą 
wpadli na pomysł kolonizowania  
dzielnic podmiejskich. Dzierżawią od 
miasta lub właścicieli gruntów drób-

Reichstag zwołany na 12 b. m.
Berlin. (PAT-) Reichstag zwołany 

został na 12  b. m. N a  porządku dzien­
nym  znajduje się chw ilow o ty lko  ex- 
pose rządowe. W  kołach parlamentar­
nych przypuszczają, że Reichstag pu 
wysłuchaniu deklaracji rządowej, od­
roczy  się bez dyskusji do dnia następ­
nego. Będzie to zależało m. in. od 
przebiegu oczekiwanej z napięciem 
audjencji prezydjum  parlamentu u 
Hindenburga, k tóra  w yznaczona zo­

stała na 10 b. m. R ów n ież  z wielkiem 
zainteresowaniem oczekuje się tu w y ­
niku rokowań m iędzy centrum a 
hklerowcam i. Ja k  donosi półoficialna 
agencja parlamentarna, koła po litycz­
ne oczekują, że do końca bieżącego 
tygodnia  obie partje uzgodnią swe 
stanowiska w  sprawie wspólnego p o­
stępowania na terenie parlam entar­
nym .

Dzieje przemyskich cechów 
rzemieślniczych w dawnej Polsce.

W  ostatnim numerze tygodnika 
„Świat ‘ ukazał się na autopsji oparty  
artykuł o charakterystycznych  zja­

wiskach w życiu dzisiejszych N ie ­
miec. A r ty k u ł  ten, om aw ia jący  ze 
szczególnem naciskiem poważną sy tu ­
ację, jaką w y tw o rz y ło  coraz bardziej 
wrastające bezrobocie, przynosi nie­
zw yk le  ciekawe spostrzeżenia o m ło­
dzieży, która „nie zaznała p ra c y “ .

O  ile sytuacja bezrobotnych ze 
starszego pokolenia mieści w sobie 
dużo niebezpieczeństw natury  społe­
cznej, o tyle młodsze pokolenie bez­
robotnych  —  powiada autor a rty k u ­
łu —  stanowi wręcz materjał, g ro ż ą ­
cy każdej chwili w ybuch em

Młodzież bezrobotna jest gorzej 
traktow ana przez rząd, niż pokole­
nie starsze. W zględ y  finansowe p o­
d y k to w a ły  szereg zarządzeń oszczę­
dnościowych, ograniczających u p ra w ­
nienia sam otnych i bez,dzietnych. 
Zarządzenia te (przyczyniły się do 

jeszicze większego zradykalizowania 
młodego pokolenia i pchnęły je w  
ramiona skrajnych obozów.

Młodzież —  to  rana narodu nie­
mieckiego. Jest buńczuczna, w y z y w a ­
jąca, nie uznaje żadnych autorytetów, 
wędruje  z obozu do obozu i mie 
może znaleźć oparcia  ani też odna­
leźć siebie i swej roli w  Niem czech 
Współczesnych...

Je d y n ą  treścią jej życia jest negacja 
i nienawiść. C z y  jest kom unistyczna? 
C zęściow o tak. O dczuw a dotk liw ie  
niesprawiedliwość społeczną, n iem oż­
ność użytkow an ia  sw ych  zdolności, 
konieczność życia  z dnia na dzień. 
D latego hałasuje głośno i p rzyk la sk u ­
je k rzykaczom  k o m u r ;stycznvm

N ie  jest kom unistyczna, gdy cho­
dzi o w yzn aw an ie  konsekwentnej 

w ia ry  rewolucyjnej. Gniecie ją troska, 
więc chciałaby jakoś radykalnie  p rz y ­
czynę tej troski usunąć, nie wdając 
się w  żadne deliberacje na temat prze­
budow y świata. Przeciwnie. Jej cho­
 -------------------

Z  pośród regjonalnych organizacyj 
naukow ych  T o w a rz y stw o  Przyjaciół 
N auk w Przemyślu okazuje stale wiel­
ką żywotność. O bjaw ia  się ona w  roz­
szerzaniu „M uzeum  Zi^mi P rz e m y ­
skiej, którego dusza jest kustosz inż. 
arch. K . M. O s i ń s k i ,  oraz w w y d a ­
j a n i u  „R o c z n ik a  Przem yskiego" z cen 
n.-ini pracami o ziemi przemyskiej, 
która w dziejach Polski odgryw ała  nie­
raz wielką rolę. W  ostatnich miesią­
cach w yszła  praca K .  A r ł a m o w -  
s k i e g o ,  omawiająca dzieje p rzem y­
skich cechów rzemieślniczych w daw ­
nej Polsce (z 9 ilustracjami, Przemyśl 
i 93i 5 8°, str. 2 5 1) .

W  przedm owie autor zaznacza, że 
rozpoczął swe dzieło jeszcze w  r. 1928 
i już w  następnym roku  * je ukończył 
w  g łów nych  zarysach. M ożność w y d a ­
nia go zawdzięcza prezesowi T P N ,  dyr. 
gimnaz. Ja n o w i S m ó ł c e ,  którego 
gorliw ym  zabiegom udało się zdobyć 
potrzebne na ten cel fundusze. O m ó ­
w iw szy swój stosunek do podobnych  
prac o cechach innych miast polskich, 
autor zaznacza, że „cech y  rzemieślnicze 
b y ły  wpraw dzie organizacjami, które 
obejm ow ały  wszystkie strony życia rze 
mieślników, nie da się jednak zaprze­
czyć, że na pierwszy plan w ysuw ały  
się sprawy zawodowe, a nie społeczno- 
gospodarcze. Pom im o powszechnego u- 
znania tego charakteru cechów, gospo­
darcza strona działalności cechów nie 
znalazła dotychczas należytego uwzglę­
dnienia w  pracach, poświęconych dzie­
jom cechów ..."  Dlatego autor nakredił

sobie jako zadanie „m ożliw ie szerokie 
uwzględnienie gospodarczej strony ż y ­
cia cechow ego". K oń czy  tę przem owę 
ocena źródeł i wrartości ich dla om a­
wianej pracy.

W e wstępie autor zaznacza, że ce­
chy nie są wytwrorem kultury  polskiej, 
lecz przynieśli je, wraz z innemi z w y ­
czajami i urządzeniami, osadnicy nie­
mieccy. D otąd toczy się m iędzy uczo­
nymi spór o to, czy cechy powstały 
jako następstwo działania jakichś zgóry 
określonych celów, czy raczej samo­
rzutnie a więc niezależnie od jakich­
kolwiek celów. Statuty  cechowe nie da­
ją na to odpowiedzi. N iektóre  cechy 
podają wprawdzie jako cel swego po­
wstania „ozdobę i pożytek  miasta", ale 
obok tego działały cele życiowe, prze- 
dewszystkiem zawodowe. C ech y  miast 
większych, jak K ra k ó w , L w ó w , Po­
znań, a później także Przemyśl, łączy­
ły  w  sobie nietylko rzemieślników miej 
scow ych, ale także i zamiejscowych, 
nieraz z odległych nawet miast. Stąd 
pow stały  dla tych ostatnich liczne 
trudności, związane z załatwianiem 
spraw cechowych. Dlatego rzemieślnicy 
mniejszych miast starali się zrzucić z 
siebie tę ciężką zależność przez stwo­
rzenie własnego, rów norzędnego cechu.

O bok  cechów jednostkow ych  istnia­
ły także cechy zbiorowe, które łączyły 
w sobie przedstawicieli różnych, cza­
sem nawet zupełnie sobie obcych gałęzi 
rzemicsł. Najłatwiejsze do wytłum aczę 
nia jes połączenie w  jednym  cechu pra­
wie wszystkich rzemieślników skórza­

nych i obrabiających metale, gdyż złą­
czyło ich pokrewieństw o rzemiosł. Ale 
trudniej wyjaśnić obecność garncarzy 
w  cechu rzemieślników drzew nych a 
błoniarzy w  cechu m etalow ców , a je­
szcze trudniej powstanie takiego cechu, 
jak złotników , konw isarzy  i malarzy. 
Pow odem  tego była przedewszystkiem 
zbyt szczupła liczba rzemieślników da­
nej grupy, uniemożliwiająca założenie 
1 utrzym anie w'asnego cechu. Połączo­
ne zaś to by ło  ze zbyt wielkiemi cięża­
rami przy  małej liczbie cz łonków ; stąd 
pow staw ały  połączenia, nieraz sztuczne, 
z obcych  sobie grup rzemieślników.

W  dawnej Polsce istniało w Prze­
myślu 15 cechów, w  których  było  złą­
czonych 39 rzemiosł. W  porównaniu  
z K ra k o w em , L w o w e m , Poznaniem 
czy nawet Lublinem , licziba cechów  w 
Przemyślu nie była  więc zbyt duża, ale 
liczbą zaw odów , reprezentow anych w  
cechach złożonych, Przemyśl d o ró w n y­
wał L w o w u , a przewyższał Lublin.

Po tych ogólnych  uwagach autor 
om aw ia  poszczególne cechy, jakie z bie 
giem czasu w y tw o rz y ły  się w  P rz em y­
ślu, obejmując całą ziemię przem yską. 
Zajm uje się organizacją cechu, jego 
składem osobow ym  (uczeń, towarzysz, 
stowarzyszenie czeladne, mistrz) i sa­
morządem  cechów (zakres samorządu, 
schadzki cechowe, skarb cechowy).

Dalszy ustęp traktuje o cechach ja­
ko organizacjach gospodarczych, dzie­
ląc je na 7 grup: 1) przem ysł spożyw ­
czy (cech piekarski, rzeźników  i piwo- 
warstwo), 2) przem ysł tkacki i odzie­
ż ow y  (sukłennictwo, tkacze, czapnicy, 
kra w c y , kuśnierze i szewcy), 3) prze­
mysł skórzany (garbarze, rym arze, s:o- 
dlarze, m iechownicy, paśnicy, olsterni- 
cy-kaletnicy), 4) obróbka  metali (ko- 
w de, ślusarze, miecznicy, kotlarze, bla­
charze, iglarze, puszkarze), 5) w yró b

Str. 3

niutkie parcele z o b o w ią z k o w y m  o- 
gródkiem , k tó ry  pięknie i starannie 
upraw iają  i jakoś się przepychają przez 
życie.

W ieńcem  takich kolonji, z lilipu- 
ciemi ale czystemi chatkami, zbitemi 
z desek, upstrzone są okolice  pod­
miejskie Berlina.

Zależnie od k ierun ków  poPtycz- 
nych, mieszkańcy tych  k o lo n ji ’ w y ­
wieszają przed chatką em blem aty po­
lityczne.

Koloniści wspólnemi siłami budu­
ją studnię, pomagają sobie i tw orzą  
organizację, z k tórą  miasto musi się 
liczyć.

P rób ow ano  w  ostatnich czasach 
jeszcze innej fo rm y  zatrudnienia bez­
robotnej m łodzieży: ochotniczej służ­
b y  pracy . Praca ta jest tańsza, n iżbv  
kosztowała, g d y b y  chciano zatrudniać 
rob otn ików  według płac ta ry fo w yc h  
przy  budowie dróg i szos, wycinaniu  
lub regulowaniu lasów-

T a  próba, która ty lko  drobną 
część m łodzieży ogarnęła, ma u kryte  
cele szkolenia m łodzieży w  rzemiośle 
wojennem , —  i zasadniczego zagad­
nienia* młodzieży nie znającej pracy  
nie rozstrzyga.,.

Z w iązk i sportowe, szkolenie w o j­
skowe m łodzieży, tajne stow arzysze­
nia o charakterze w o jsk o w ym  —  
wszystko to spełnia pow ażną  rolę w  
życiu armji n iezatrudnionych rąk  i 
g łów  w*, Niem czech , ale nie może 

,rozwiązać problem atu bezrobocia. 
S łuży raczej celom w zm ożenia  siły bo­
jo w e j Niemiec.

Zawiedziona, rozgoryczona, w y ­
kolejona, stanowi ona  dla Niem iec 
takie niebezpieczeństwo, jak  przed 
wojną —  ch orob liw y stan podniece­
nia w  kołach nrlitarno-junkierskich . 
W te d y  wiedziano 'dokładnie, że ma 
b yć  wojna, k tóra  przysporzy  N ie m ­
com ch w ały  i terytor jów , teraz w ia­
dom o ty lko , że stać się musi coś nie­
z w ykłego , aby  setki, tysięcy i miljo- 
ny  N ie m c ó w  znalazły zatrudnieni”

K t o  u m ’e czytać w  duszach mas, 
ten d o p a trz y  się w  usposobieniu i na­
stawieniu pokolenia niemieckiego, 

k tó re  pra cy  nie zaznało, wielkiego 
niebezpieczeństwa dla sam ych N ie ­
miec, a obok nich i dla sąsiedniej —  
Polski.

artykułów  dom ow ych (stolarze, bedna­
rze, garncarze, m ydlarze i powroźnicy), 
6) przem ysł artystyczny (malarze, złot­
nicy, konwisarze i zegarmistrze), w re­
szcie 7) cech chirurgów .

W  następnym rozdziale autor roz­
waża inne kierunki działalności ce 
ch ów : 1) jako bractw  kościelnych, 2) 
jako organizacyj w ojskow ych . Społecz­
na działalność cechów obejmuje praw o  
w d o w y  w cechu i samopomoc. Ostatni 
ustęp z tego rozdziału om awia życie 
towarzyskie i obyczajow e cechów.

Zakończenie zbiera w yn ik i  i w ysn u­
w a  ogólne wnioski.

Stwierdzić w ypada, że skrom na licz 
ba 4 czy 5 cechów, istniejących w  w. 
X V ,  wzrasta stopniowo przez cały w 
X V I  i dopiero w  X V I I  w. osiąga swój 
punkt szczytow y. D o w alk i z organiza­
cją cechową występuje kapitalizacja rze 
miosł jako czynnik  w rogi już od p o­
czątku istnienia cechów. W  walce tej 
cechy uległy, ale zwycięzcą nie był ka­
pitał, gdyż dalszą kapitalizację p rzem y­
słu przerwał upadek gospodarczy Pol­
ski. W łaściw ym  czynnikiem , k tó ry  zni­
szczył cechy, było partactwo, popiera­
ne przez szlachtę i duchow nych. W  o- 
kresie wojen wzrosła  liczba i siła parta­
czy tak, że w  początkach w. X V I I I  do­
szło stopniowo do ich uznania. Z a  pe­
wną opłatą pieniężną cechy przyznały  
partaczom praw o w ykon yw an ia  rze­
miosła. W zrasta także konkurencja  pro  
ducentów zamiejscowych, popieranych 
przez kupców. Zaostrza się w a lka  o 
byt, rugując dwie podstawy organiza­
cji cechowej, zasady braterstwa i współ 
działania. W  ich miejsce pojawia się nie 
zawsze szlachetne współzaw odnictwo, 
k tóre w stosunki cechowe w p row adza  
groźny rozstrój, aż w koń cu  powoduje 
ich upadek.

S. P.
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Reorganizacja sądownictwa polskiego.
Na czem polegają wprowadzone ostatnio zmiany?

Z  uwagi na fakt wejścia w  życie z 
dniem 1 września rb. kilku doniosłych 
aktów  ustawodawczych, które niewąt­
pliwie stanowić będą punkt zw rotny 
■w akcji ujednostajnienia stanu praw ne­
go w  Państwie, oraz w związku z pew- 
nemi glosami prasy na ten temat z w ró ­
ciła się redakcja Ajencji „ I sk ra "  do o- 
sób pow ołanych  z prośbą o sprecyzo­
wanie natury tych zmian, oraz myśli 
przewodniej, charakteryzującej nowe 
dekrety prawodawcze. O trzym ane in­
form acje brzmią jak następuje:

—  N o w y  kodeks karny  położy wre 
szcie kres wszystkim  nienormalno- 
ściom, jakie w yw ołan e  b y ły  istnieniem 
na terenie jednego Państwa trzech od­
rębnych  ustaw karnych, niejednako re­
agujących na jedne i te same zbrodnie 
i występki. P raw o o w ykroczeniach  o- 
bejmie drobniejsze czyny  karalne, po­
wierzając ich tępienie władzom admi­
nistracyjnym  Obie nowele wreszcie 
mają na celu uproszczenie i usprawnie­
nie działalności sądów w kierunku przy 
spieszenia w ym iaru  sprawiedliwości.

Rezultatem  w ym ien ionych  aktów  
ustaw odaw czych  będzie głęboka zmiana 
w  organizacji prawie wszystkich sądów 
powszechnych w Państwie. T a k  więc 
sądy grodzkie zostaną z jednej strony 
odciążone przez odjęcie im w ykroczeń , 
z drugiej —  kompetencja ich rozszerzy 
się na cały szereg pow ażnych  w ystęp­
ków , zagrożonych karą pozbawienia 
wolności od lat 2.

Sądy okręgowe ulegną również 
zmianie w strukturze o tyle, że w szyst­
kie sprawy o występki (a więc przestęp 
stwa, zagrożone karą do 5 lat pozba­
wienia wolności) tudzież spraw y cy w il­
ne do jo .ooo zl., rozpoznawane będą 
przez jednego sędziego, nie zaś — iak 
dotychczas —  w komplecie 3 sędziów. 
Pozatem środki odwoławcze od orze­
czeń sądów grodzkich  rozpoznawane 
będą w  sądach okręg ow ych  nie przez 
skład kom pletny, lecz również przez 
jednego sędziego.

Pewnej zmianie strukturalnej ule­
gną również sądy apelacyjne. Będą b o ­
w iem  one odtąd rozpoznawały  apelacje 
od w y ro k ó w  jednego sędziego również 
w  składzie jednostkowym . Ponadto zo­
staną one odciążone także przez to, że 
sprawdzanie środków  d o w o d o w ych  w 
II instancji w sprawach karnych  ule­
gnie znacznym uproszczeniom.

Prócz w ym ien ionych  na wstępie ak­
tów  ustaw odawczych wejdą niebawem 
(od 1 stycznia 1933  r.) w  życie dwa ró­
wnie poważne akty : jednolity kodeks
postępowania cywilnego i jednolite pra­
w o  egzekucyjne. Odbiją się one również 
doniośle na dotychczasowej organizacji 
sądów w  dziedzinie w ym iaru  sprawie­
dliwości cywilnej.

T a k  więc od 1 stycznia 1933  r. sądy 
grodzkie w  b . dzielnicy austrjackiej 
przestaną spełniać większość czynności 
egzekucyjnych, które przejdą na ko­
m orn ików . Sądy grodzkie w  b. dzielni­
cy  rosyjskiej otrzym ują  natomiast 
w zorem  dwu pozostałych dzielnic —  e- 
gzekucję z nieruchomości (licytacja, 
przybicie itp.) oraz podział sum, u zy­
skanych z l icytacyj, jak również spra­
w ow an ie  nadzoru przy  egzekucji przez 
ustanowienie zarządu przym usow ego. 
Sąd y  zaś okręgowe w  b. dzielnicy ro­
syjskiej ulegną znów  odpowiedniem u 
odciążeniu przez odjęcie im wszelkich 
czynności egzekucyjnych.

W szystk ie  te zmiany organizacyjno- 
strukturalne sądów, mające na celu 
kom pletną unifikację ich ustroju, nie 
m ogą.n ie  w yw ołać  potrzeby odpow ied­
nich przesunięć etatowych. T a k  np. 
jednoosobowe sądy grodzkie w  b. dziel­
nicy rosyjskiej, stanowiące dotąd prze­
ważnie regułę na tym terenie, muszą, 
oczywiście, przy  rozszerzeniu kom pe- 
tencyj, przekształcić się w  sądy conaj- 
mniej dwuosobowe, kosztem etatów 
takichże sądów z innych dzielnic, gdzie

doznają one znacznego zmniejszenia 
kompetencji. Podobnie sądy okręgowe 
będą zapewne musiały -— w związku 
z wprowadzeniem  sądzenia jednostko­
wego —  utracić pewną ilość etatów na 
rzecz bądź sądów grodzkich, bądź są­
dów  apelacyjnych.

Jest rzeczą oczywistą, że w ym ien io­
ne przegrupowanie etatów musi iść w 
parze z przesunięciami niektórych sę­
dziów na inne miejsce służbowe —  ró ­
wnorzędne lub wyższe. Musi ono w y ­
wołać nawet konieczność przeniesienia 
pewnej ilości sędziów w stan spoczyn­
ku, a to w celu umożliwienia prze­
kształcenia za jm ow anych  przez nich e- 
ta tów  na etaty niższej grupy (np. etaty 
sędziego apelacyjnego lub okręgowego

W  związku z konferencją przedsta­
wicieli państw rolniczych, która o d b y ­
ła się ostatnio w Warszawie, oglosii 
„T h e  Manchester G uardian '1 obszerny 
artykuł wstępny, poświęcony w  całości 
analizie sytuacji gospodarczej tych 
państw.

A u to r  artykułu  pisze, że ciężkie ro-

Skazanie dziennikarza 
polskiego w Gdańska.
Gdańsk. (P A T ). Postawiony w czo­

raj przed sądem w  tempie przyśpieszo- 
nem korespondent „K u r je ra  Poranne­
go ”  Żeliwa, skazany został na 1 mie­
siąc więzienia za przekroczenie przepi­
sów przez przybycie  do Gdańska za 
legitymacją, wystaw ioną na nazwisko 
Żeliwa, oraz za pobranie od jednej z 
firm  gdańskich 40 guldenów na rekla­
mę do jednego z pism polskich i nie­
w ykonanie zlecenia. Żeliw a w yro k  są­
du przyjął bez sprzeciwu, wobec czego 
w y ro k  sądu stal się praw om ocny. D o ­
wiadujemy się, że w sprawie red. Ze- 
l iw y  interwenjówał w senacie gdań­
skim komisarz gen. R .  P.

Wyrok skazujący dyr. 
Fryderyka Bernhardta.

Król. Huta. (P A T ). W czoraj o d b y ­
ła się rozpraw a przeciwko generalne­
mu dyrektorow i H u ty  Królewskiej 
F ryd e ryko w i Bernhardtowi, oskarżone­
mu o to. że w  czasie ro z m o w y  z ro­
botnikami 3 1  maja 1932  w yraził  się, 
że „g d y b y  w Hucie Królew skiej robot­
nicy więcej się awanturowali, to mie­
liby więcej płacy, tak jak w  hucie Fal- 
va, gdzie robotnicy są więcej radykal­
ni". W edług aktu oskarżenia, oświad­
czenie to dostało się do wiadomości 
ogółu robotników , zatrudnionych w  
Hucie Królew skiej i od tej chwili roż­

na etat sędziego grodzkiego), lub od ­
wrotnie. Bez dokonania tych przesu­
nięć om ów iona wyżej reorganizacja są­
dów  nie mogłaby być zrealizowana.

Podstawę prawną do dokonania 
tych przesunięć stwarza rozporządze­
nie z mocą ustawy z dnia 23 sierpnia 
19 3 2  r. w  sprawie upoważnienia w ła ­
dzy mianującej do przenoszenia sę­
dziów w  stan spoczynku i na inne miej 
sce służbowe. Opiera się ono na art. 78 
ust. 2 Konstytucji, pozwalającej na do­
konyw anie przenoszeń sędziów w w y ­
padkach zmiany w  organizacji sądów. 
— Okres, przew idziany obecnie do 
zmian jest bardzo krótki (od 1 w rze­
śnia do 31 października rb.).

Przesunięcia, które zostaną wkrótce i

łożenie ekonomiczne kra jów  środkowej 
i wschodniej E uropy jest głównie spo­

wodowane ich niemożnością sprzedaży 
nadwyżki rolniczych produktów  po 
korzystnych  cenach. Państwa te chciały 
ustalić wspólną akcję przed zebraniem 
się rzeczoznaw ców w Stresie. A uto r  
przypom ina, że uzgodnienie akcji

poczęło się wśród robotników  wrzenie 
i niezadowolenie. Przed rozpoczęciem 
rozpraw y przed gmachem sądu zgro­
madził się tłum w  liczbie 300 osób, 
k tó ry  rozproszyła policja. R o z p ra w a  
wzbudziła żyw e zainteresowanie i zgro 
madzila na sali sądowej wielu praw ni­
ków, przedstawicieli prasy i publiczno­
ści. Sąd po przesłuchaniu świadków, 
wydal w yro k  skazujący dyrektora  
Bernhardta na 7 dni aresztu bez za­
miany na grzyw nę, z zawieszeniem na 
dwa lata, oraz na opłacenie kosztów 
sądowych. Obrona zapowiedziała ape- 
lację.

Rezolucja kongresu 
Trade-Unionów.

Newcastle. (P A T ) .  Kongres Trade- 
U nionów  przyjął jednomyślnie rezolu­
cję, w  której w yraża  swój niepokój 
z powodu zwiększającej się stale liczby 
bezrobotnych, co należy przypisać po­
lityce obecnego rządu, k tó ry  dąży do 
obniżenia plac robotniczych i zreduko­
wania świadczeń społecznych. R ezo lu ­
cja w ypow iada  się za skreśleniem dłu­
gów  w ojennych  i reparacyj, za obni­
żeniem barjer celnych, za podjęciem 
wielkich robót publicznych celem za­
trudnienia bezrobotnych. Rezolucja  
domaga się również kontroli nad ope­
racjami bankowem i i kartelami prze­
mysłowemu, oraz żąda wprowadzenia  
daniny majątkowej.

dokonane, przeprowadzone będą pla­
nowo, na podstawie ściśle rzeczowej
i w miarę koniecznej potrzeby. O prze­
niesieniu poszczególnych jednostek de­
cydować będą wyłącznie względy celo­
wości, oparte na danych statystycz­
nych, w ykazu jących  potrzebę przenie­
sienia, oraz na kwalifikacjach facho­
w ych , usprawiedliwiających potrzebę
przeniesienia tej, a nie innej jednostki, 
w  zależności od zapotrzebowania sil, 
biegłych bądź w prawie cywilnem bądź 
karnem.

O b a w y  więc wysunięte przez nieli­
czne zresztą pisma, jakoby przenosze­
nia sędziów m ogły być dokonywane 

i pod kątem „p o lity cz n y m " są calkowi- 
i cie płonne i bezpodstawne.

w Warszawie.
państw agrarnych przeciwko taryfom  
celnym, podniesionym przez państwa 
przem ysłowe, zostało zaproponowane 
przez Polskę w 1930 r. W  porównaniu 
z rokiem 1930 zaznaczyła się znamien­
na zmiana w  obradach konferencji. Po­
lacy, k tórzy  ujęli k ierownictw o w sw o­
je ręce, nie ograniczyli się jedynie do 
zaprotestowania przeciwko m ożliw ym  
konsekwencjom konferencji ottawskiej, 
francuskiemu systemowi kontyngen­
tów' oraz niemieckim tendencjom ku 
samowystarczalności, lecz ■wysunęli 
sprawę długów.

W  sprawie długów teza polsita 
przypom ina tezę dlużniczych państw 
europejskich wobec S tanów  Z jednoczo­
nych. Spłaty nie mogą mieć miejsca,
0 ile p rod ukty  nie będą akceptowane.

A uto r  wskazuje, że będzie rzeczą 
rzeczywiście trudną dla Francji i in­
nych wierzycieli państw środkowej
1 wschodniej E uropy  w ym agać całkowi 
tych swoich praw, jeżeli utrzym ają, a 
jeszcze bardziej, jeżeli zwiększą barjery 
przeciwko handlowi srodkowo-euro- 
pejskiemu. A u to r  w  zakończeniu pisze, 
że konferencja  warszawska nie osią­
gnęła „jedności"  frontu, czego życzyła  
sobie Polska, jednakże dokonała rzeczy 
pożytecznej, łącząc sprawę długów z 
taryfam i celnemi.

Interesujące a zarazem bardzo traf­
ne są w y w o d y  „D n ia  Kowieńskiego , 
k tóry  pisze:

„W ierzycie l,  k tó ry  pragnie odebrać 
swoje pieniądze, podobnie jak i dłuż­
nik, k tó ry  chce płacić,  ̂muszą uznać 
słuszność tezy polskiej. N iem a bowiem  
innej drogi wyjścia. Pom ysły , aby przy 
zatrzaskiwaniu drzw i dla im portu  ar­
tyk u łó w  rolnych państwa wierzyciel- 
skie ratowały  swoje zamrożone w kra­
jach agrarnych kred yty  przez nowe 
pożyczki i kontrolę nad dłużnikami są 
poronione... Państwa agrarne naszego 
kontynentu  są głównymii odbiorcami 
w y w o zu  europejskich k r a jó w  przem y­
słowych. Mają przeto możność w y m u ­
szenia na nich preferencji celnej, ktora- 
by  gw arantowała eksportowi rolnicze­
mu państw europejskich  ̂ ulgowe c;a. 
Zastosowanie ceł protekcyjnych , a w o- 
statecznym razie nawet i prohibicyj- 
nych do p rzyw ozu  najbardziej o p or­
nych państw przem ysłowych z pew n o­
ścią zmusiłoby je do liczenia się z inte­
resami kra jów  rolniczych".

Dziennik zwraca uwagę na to, że 
każde państwo agrarne kontynentu eu­
ropejskiego, które pozostałoby poza 
nawiasem posunięć i przegrupowań na 
tak ruchliw ym  obecnie odcinku rolni­
czym  europejskiego fro r tu  gospodar­
czego, skazałoby się dobrowolnie na 
izolację ekonomiczną, a zatem i na po­
lityczną. B y ło b y  to —  zdaniem dzien­
nika —  niebezpieczne ze względu na 
ogólnoświatową tendencję do koncen­
tracji ekonomiczno-politycznej k ra jów  
o p okrew n ych  interesach gospodar­
czych oraz z uwagi na szalejący kryzys.

Krzemieniec Wołyński

Ilustracja nasza przedstaw ia p iękny w idok z terasu przed kościołem  Liceum  K rzem ie­
nieckiego na górę K ró lo w ej B criy  z ruinam i zam ku, wzniesionego przez W ielkiego Księcia 
W itolda. N a lew o w id zim y sobór św. M iko ła ja  —  daw n y kościół O O . Franciszkanów , zbu­

dow any w r. 1606 przez książąt W iśniow ieckich w  stylu  baro ko w ym .

Echa narad Bloku agrarnego
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K R O N I K A
Wrzesień KALENDARZYK

Rz.-kat. Reginy

7 G r.-kat.W arto łom eja

Iroaa
W sch ó d  s ło ń c a  g ł  m  04
Z ach ó d  „ g  19 m 21

Co grają w teatrach : 
t e a t r  w i e l k i .

Środa, o godz. 7 .30 : „G o rą c z k a  n a fty " .

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

N ieczynny.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „W y sp a  tajem nic oraz „O łim _ 

pjada w Los A n geles".
A T L A N T I K  (daw niej „L e w ")  —  sala w  

■rekonstrukcji.
C H IM E R A : „W  sidłach k łam stw a" z Ja n - 

ningsem .
C O L O S S E U M : „P rzeży cia  jednej n o cy"

Zespól R ew jo w y .
K O P E R N IK : „G eh enn a k o b iet".
M A R Y S IE Ń K A : „G ehenn a k o b iet".
O A Z A : „W szy stk o  dla d z iew cz yn y ".
P A Ł A C E : „ R o k  19 14 “ .

P A N : „P lan  W ."
P A S A Ż : ..H aro ld  trzym aj się"
P R O M IE Ń : „G ra  fa l" .
S Ł O N C E : nieczynne.
Ś W IT : „H a i T a n g ".

S T Y L O W Y : „ C . t .  Feldm arszałek".

O tw arcie T eatru  R ozm aitości. W  so­
botę, dnia 1 0  bm. o tw orzy  ostatni miesiąc 
■obecnego Mezonu w T eatrze  R ozm aitości 
świetna kom edja Lu d w ika V erncu il a P*_A* 
„ T a k  się zdobyw a ko b iet)'". N iezw y k le  cie­
k aw a fabuła sztuki w połączeniu z m istrzow ­
skim , iście francuskim  djalogiem  daje całość, 
k tó ra  słusznie uważana jest za najlepszy u- 
tw ór kom edjow y V erneu ile ‘ a. W  kom edji, 
k tó rą  reżyseruje Je rz y  G ołaszew ski, biorą 
udział pp .: V a la n o w icz , M artin i, Sicm aszko- 
wa. C hodecki, Jaśk iew icz, Stępow ski, S trz e­
lecki i Szczepański.

P rzygoto w an ia  do otw arcia  sezonu te­
atralnego  19 3 1/ 3 3 . T eg o ro czn y  sezon tea tra l­
ny w całej Polsce przesunięty został o jeden 
m csiąc. tj. zaezyna się od dnia 1 paździer­
nika. We L w o w ie  sezon otw orzy  w  T eatrze

:e!kim  poem at Ju ljusza S ło w a c k ie g o ? ,,S a ­
muel Z b o r o ^ k i " .  w T eatrze  R ozm aitości 
kom edia A n ton iego  Słonim skiego pt. ,,Le- 
■warz bezd om ny".

W P IS Y  D O  S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E J  
fS. K A S P A  htBK
K ochanow skiego  4, teł. 85-43) oraz do 

®b u  filij K opern ika 32, teł. 49-37, i ul.
K ah ozy j ,  telcf. 58-39) przy jm uje się w go­
dzinach urzęd o w ych  od 12  — 14 i od 16 — iS .

f 102-2

zachowv turniej eliminacyjny do
turnieju o m istrzow stw o L w o w a , u- 
j. Zsny przez Ligę Szachową ni.

*ya> rozpoczyna  się dnia 15 
września i 932 w  k a w ;arnj „Sevi! ic - ‘ . 
z g  orzelin  do io  września m iędzy 
3° '  w ieczorem  w  kawiarni
„Seville  . W kładka  dla n iestowarzy- 
szontch  10  zł., dla cz łon ków  Ligi 5 zł.

Niedole miłosne.
D w ie sp raw y sam ow oln ych  , roz w o d ó w " 

m ałżeńskich rozpatrzon e zostały  w  dniu 
W czorajszym  w urzędach po licyjn ych . W  
kom isarjacie IV -ty m  żalił się przed d y żu r­
nym  przodow n ikiem  niejaki V  drzej Bauer, 
zam ieszkały p rzy  ul. Ł yczak o w sk ie j 152 , że 
k onku b in a jego, Paraksew ja M itn yk ow a, z 
k tó rą  ży ł od k ilk u  lat, zabrała w czasie jego 
nieobecności z m ieszkania całe urządzenie 
dom ow e, w raz  z pościelą, w artości około  
2000 zł. i przeniosła się do  M ichała M ark ie­
w icza, zam . p rz y  ul. G ołąba 1. j .  —  W  
w yd zia le  śledczym  P. P. natom iast, 62-letn ia 
M atryn a  Fokos. sk arżyła  się na Jó z e fa  L a­
ch ow icza , zam . na B ogdanów ce, ze ten p o ­
braw szy przed k ilk u  m iesiącam i pod pozorem  
d o trzym an ia  jej w ierności do końca życia —  
k w o tę  800 zł., w  dniu w czorajszym  ośw iad­
c z y ł Fokosow ej, że nie będzie jej dłużej ż y ­
w ił za te pieniądze i w ypow ied zia ł jej m ie­
szkanie i swoją osobę...

Tajemniczy banknot.
W  restauracji Sary  Baras p rzy  ul. Szpi­

talnej 34 baw iło  się w czoraj wesoło to w a­
rzystw o  trzech osób, a to m ałżeństw a K r z y ­
żan ow skich , zam ieszkałych p rz y  ul. Ż ród la- 
JF j 6 i niejakiego Łoza Jan a . W yp ito  sporą 
dość alkoh o lu , a przyszło  do rachunku, 
ośw iad czył Łoza. że ma p rzy  sobie ty łk o  

'bankn ot io o -d o łaro w y. Pon iew aż restaura- 
to rh a  nie m iała odpow iedniej sum y na w y d a ­
nie reszty, Łoza zgodził się łaskaw ie na to. 
Z e  zgłosi się po resztę należytości na drugi

Nowy podział terenu działania
wydziałów śledczych w Wojew. tarnopolskie m.

Minister spraw w ew nętrznych  u- 
stali} now y podz a! terenu działania 
w ydziałów  śledczych P. P. na obsza­
rze W ojew ództw a tarnopolskiego. 
Wedle tego zarządzenia W ydzia ł śled­
czy w T arnopo lu  obejmuje miasto i 
powiat tarnopolski oraz powiaty zba­
raski, skałacki, trembowelski i zbo.row

ski; W ydzia ł śledczy w  Brzeżanach —  
p ow iaty : przemyśla 'ski, podhajecki,
i brzeżański; w y d z ia ł  śledrzy w C zo rt  
kowie —  pow iaty :  kopyczyński, bor- 
szczowski, zaleszczycki, buczacki i 
czortkow ski; W ydzia ł śledczy w Z ło ­
czowie —  pow iaty :  brodzki, kam io- 
necki, radzieohowski i złoczowski.

Sprzedaż znaczków stemplowych i weksli
we wszystkich urzędach pocztowych.

Centralne władze pocztowe opra­
cowują obecnie projekt rozporządze­
nia, w  myśl którego uwzględnione być 
mają wielokrotne życzenia zgłaszane 
przez publiczność, aby wszelkie znacz­
ki stemplowe, tu d z e ż  blankiety weks 
lowe by ły  sprzedawane w urzędach 
pocztowych.

Rozporządzenie to —  jak się d o ­
wiaduje agencja „W sc h ó d " ,  wejdzie w 
życie prawdopodobnie już w dniu i-g o  
listopada br. i będzie zawierało posta­
nowienie, że sprzedaż stempli i weksli 
ma się odbyw ać we w szystkich  urzę­
dach i agencjach pocztowych.

P O W R Ó T  Z W A K A C Y J
Trzeba się znów wzięć 
do p ra cy c o d zie n n e j, 
wyłężona jednak praca 
wymaga również rozrywek.

N a j t a ń s z ą  a jednak 
najlepszą rozrywką jesl

RADJO W DOMU.
Kilka złotych miesięcznie wynosi wydatek — a przyjemności wiele.

S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  udziela: Wydział - D e t c f p n *  Polskiego Radja 
#Ya—z wa. Zielna 3 0 , Prow incjonalne Rozgłuśnłe P. R. i wszystkie U rzędy Pocztowe

Wyścigi samolotów, loty szybowcowe
i akrobacja powietrzna podczas kontraktów 

jesiennych we Lwowie.
Ja k  już pokrótce donieśliśmy dnia 

i-g o  października odbędzie się we 
Lw ow ie  zlot samolotów turystycz­
nych z całej Polski i równocześnie 
zjazd gwiaździsty sam ochodów i m o­
tocykli na lotnisko sknilowskie.

W  niedzielę 2-go października od­
będzie się sensacyjny wyścig sam olo­

tów na określonej przestrzeni, intere­
sujące loty  szybow cow e, oraz nie­
zmiernie ciekawa akrobacja pow ietrz­
na największych asów lotnictwa pol­
skiego. W e wszystkich tych  im pre­
zach zgłuszono duży udziaj uczestni­
k ó w  ,

dzień popołudniu. Ja k ie ż  jednak było  zd zi­
w ienie restauratork i, gdy chcąc dokonać 
zm iany banknotu  studolarow ego, przekonała 
się, że jest on fa łszyw y . Łozę, na podstawie 
zapodanego przez restau ratorkę rysopisu, 
aresztowano.

Aresztowania.
K ro n ik a  po licyjn a notuje szereg k rad zie­

ży 1 aresztow ań w ostatniej dobie. N ieznani 
osobnicy skradli z m ieszkania Fabiana G lei- 
chera (Za Z b ro jo w n ią  5) garderobę i b iżute- 
rję  w artości 1.500  zł. —  Za okradzenie 
m ieszkania H . H erm esa (G ródecka 109) 
aresztow ano E. P rzyjem skiego  (K r. Jad w igi 
25 i J .  B ia łok u ra  (C zarnieckiego  3), —  Ża 
kradzież o w oców  z ogrod u  O . H aw ran k ow ej 
(Pohulanka 32) aresztow ano B. D racha, o- 
sobnika nigdzie niem eldow anego, a za k ra ­
dzież sukienek H . Seem an (O w ocow a 7) słu­
żącą A n nę O ryszczyn , k tó ra  ostatn io  nie ma 
stałego adresu. N a  gorącym  uczynku k ra ­
dzieży fu tra  z m ieszkania J .  Kalism ana (Ż ó ł­
kiew ska 40) p rzy trzym n o  K . Budzińskiego, 
a  na strychu  p rzy  ul. Skrzyń skiego  14  aresz­
tow ano nigdzie niem eldow anego A . Ju rk ie -

~  Z a  kradzież garnka ze śm ietaną 
na R y n k u  aresztow ano K . D ożyń skiego , a  za 
kradzież suk .en k, S. S io rd ów n y (Szeptyckich 
25) nigdzie niem eldow anego T . H n ylu ka .

Proces ukraińskich 
dziennikarzy.

W  procesie red. Pcłeńskiego. Z y b lik ie -
w icza, Babija i tow ., odczytano w czoraj
orzeczenie b. referenta dla spraw  naro do w o ­
ściow ych w W ojew ództw ie lw ow skiem , st. 
r ', J w acł1 owa, k tó ry  podał cały szereg szcze­
gółów , dotyczących  faktyczn e j i program a-

tycznej działalności U . O . N . —  Z  ko le ji 
o d czytan o  szereg zakw estion ow an ych  u o- 
skarżon ych  książek i broszur, traktu jących  
o ruchu nacjonalistycznym .

Wiadomości z  kraju.
B R Z E Ż A N Y . Pod ejrzany w ybuch . O neg-

daj w nocy w yb ito  szybę w  oknie sklepu 
K ó łka R o ln iczego  w K urzan ach  i w rzucono 
do w nętrza granat a rty le ry jsk i, k tó ry  eksp lo­
dował. W skutek w ybuchu urządzenie sklepu 
zostało zupełnie zdem olow ane. Ja k o  podej­
rzanego o popełnienie tego czynu p rz y trz y ­
m ano 18-letn iego  H ry ń k a  Sem egena z K u - 
rzan, u którego  w czasie rew izji znaleziono 
lont i proch . Ponadto Sem egena w idziano 
bezpośrednio po w ybuchu w  pobliżu m iejsca 
w ypad ku. D ochodzenia prow adzi Policja Pań­
stw ow a.

C Z O R T K O W . Bud ow a m ostu. Przed 
k ilku  tygodn iam ' D y rek c ja  Kolei Państw o­
w ych  w Stanisław ow ie przystąp iła  do budo­
w y  now ego żelaznego m ostu kolejow ego w 
C zo rtk o w ie , na Serecie, od stron y B iałob oż- 
nicy. Prace są już tak posunięte, że m ost 
oddany zostanie w  najbliższych dniach do 
u żytku.

S A N O K . 60-lecie straży pożarnej. W  nie- 
dzieię, dnia 4 bm obchodził Sanok u ro czy­
stość jubileuszu 6o-letniego istnienia M iejsk ie; 
O chotnicze: Straży  Pożarnej, połączoną ze 
Zjazdem  O chotniczej S traży  O kręgu Sanoc­
kiego. D elegatów  i gości pow itał burm istrz 
m. canoka M alaw ski. Po raporcie drużyn, o- 
debranym  prz< z insp. W oj. M ai. Z w . S tra ­
ży Po-’. B łaszyka  i po nabożeństw ie, staro ­
sta sanocki p. dr. Skw arczyński dokonał aktu 
dekoracj, k ilku  zasłużonych członków  straży , 
m edalam i zasługi Ż yw e zainteresow anie pu­
bliczności w ywołał)- ćwiczenia konkursow e 
strażackie na  ̂ stadjonie P. W „  w ykazu jące nie-

Na sezon jesienny.

O to  ostatn i m odel parysk i na zbliżającą się 
jesień. C ałość d o p raw d y zachw ycająca.

pospolitą spraw ność tutejszych drużyn. W sp ól­
ny obiad i zabawa taneczna zakończyły u ro­
czystości.

K O ŁO M Y ’ J A  Pośw ięcenia D om u L u d o­
wego. W  K ułaczkow cach  obok G w oźdźca od­
była sic uroczystość poświęcenia D om u Ludo­
w ego, p erwszego z serji budujących się czte­
rech D om ów  Lu dow ych , jako „O d pow iedź 
T re v ira n u so w i" U roczystość rozpoczęła s.ę 
nabożeństw em  w kościele O O . B ern ardynów , 
poczcm  w y ru szy ł pochód. Po dokonaniu aktu 
poświęcenia, przem aw iali reprezentanci w ładz 
i delegaci organizacyj społecznych z pow iatu. 
U roczystości zakończyły  się przedstawieniem  
am atorskiem . W  uroczystości w zięły  udział 
rów nież banderje w łościańskie z okolicznych  
wsi, oraz chór im M oniuszki z K o ło m yi A k ­
cję budow y D om ów  Lu d ow ych  prow adzi sta­
rosta ko łom yjsk i dr. N ow ak .

B. kurator dr. Namysł
kierownikiem państwowe­
go wydawnictwa książek 

szkolnych we Lwowie.
A gencja  „W sc h ó d "  dowiaduje się, 

że kierownikiem Państwowego W y ­
dawnictwa Książek Szkolnych  we 
L w ow ie  m ianow any został b y ły  kura­
tor poznański dr. Joach im  N am ysł, 
k tó ry  objął już urzędowanie na no- 
wcm  stanowisku.

P. Rosa Bailly we Lwowie.
P. Rosa  Bailly, generalna sekretarka 

„A m is  de la Pologne" we Francji, nie­
strudzona organizatorka manifestacyj 
przyjaźni polsko - francuskiej, w  szcze­
gólności wycieczek do naszej O jczyzny, 
urządziła w  tym  roku przy pom ocy 
„O rb isu "  wycieczkę do Polski. Z w ie ­
dziwszy już K ra k ó w , Zakopane, Iw o ­
nicz, TPUskawiec i Borysław, w yciecz­
ka przybyła  wczoraj w  nocy do L w o ­
wa, powitana na dw orcu  g łów n ym  
przez prezesa p. dr. Dem bow skiego i 
r. dr. Jaw orsk iego , jako przedstawicieli 
T o w arz ystw a  Polsko - Francuskiego, 
które jak zw ykle  i tym  razem spełniło 
gorliwie obow iązek przyjęcia miłych 
gości z Francji.

Lot propagandowy 
Żwirki.

W ilno. (P A T ). A eroklub warszaw ­
ski zawiadomił A eroklub w leński, że 
8 bm. przyleci do W ilna por. Ż w irk o  
w raz  z inż. W igórą, na maszynie raido- 
wej R W D 6 . Lotem  do W ilna lotnicy 
rozpoczynają lot propagandow y po 
całej PoLce. Por. Ż w irk o  w ybra ł  jako 
pierwszy etap W ilno, chcąc przede- 
wszystkiem odwiedzić swe rodzinne 
miasto.
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Boliwijska cyna i krew.
W  czasopiśmie glasgowskiem „F o r-  

w a rd "  ukazał się ostatnio nadzwyczaj 
interesujący artykuł o sytuacji w  Bo- 
liwji, pióra Th om asa Johnstona, b y ­
łego lorda-kanclerza w  poprzednim 
rządzie angielskim. A r ty k u ł  ten za­
mieszczamy poniżej w  skiócie.

Boliw ja, licząca około  3,000.000 
m ieszkańców otrzym ała  w  192S  roku  
pożyczkę nd finansjcry Stanów Z jed­
noczonych, przeznaczoną na z b ro je ­
nia. Zakupiono odrazu sprzęt wojen­
n y  w  amerykańskich fabrykach  a m u ­
nicji, tak że do skarbu boliwijskiego 
niewiele gotów ki w płynęło  z tej po­
życzki. Zamiast pieniędzy jest wszakże 
w  kra ju  broń i to pierwszorzędnej ja­
kości. R z a d k o  które państwo A m e r y ­
ki Południowej może się poszczycić 
podobnie doskonałym  'e k w ip u n k ie m  
wojennym .

Jeszcze w  1908 roku  nie by ło  czego 
specjalnie bronić w  Boliw ji przed na­
pastnikami z zewnątrz. K ra j  był rol­
niczy, zagospodarowany mizernie i z 
ludnością, której 85 proc. stanowili a- 
nalfabeci. Jednakże rychło potem, od­
k ry to  w  Boliw ji cynę, której pokłady 
w ykupil i  na gw ałt od m iejscowych 
właścicieli finansiści ze S tanów  Z je d ­
noczonych. W iad om o, że Yankesi zu­
żyw ają  trzecią część światowej pro­
dukcji cyn y , —  otóż ta trzecia część 
—  to właśnie cyna boliwijska, której 
pokłady w yku pil i  A m erykan ie  za gro­
sze od miejscowej ciemnej ludności.

Posiadając w  obcym  kraju  wielkie 
zapasy cyn y , postarali s ę A m erykan ie
0 dogodne środki jej przewozu. W  
19 2 1  roku B oliw ja  pożycza od Stanów 
Z jednoczonych  8-proc. pożyczkę w  
wysokości 7 lniljonów dolarów. P o ­
średnicy tej pożyczki kolejowej zak u ­
pili ją u  rządu boliwijsk 'ego, płacąc 
87 i pół proc. jej wartości, a sprzedali 
nazajutrz na W all Street za 1 0 1  proc. 
Z  otrzym an ych  pieniędzy B oliw ja  wpła 
ciła pośredmhom jeszcze jeden rniijcm 
dolarów tytułem  honorarjum , —  nic 
koniec jednak na tern. Koleje zbudo­
wane przez f irm y  am erykańskie oka­
zują się niezdatne do u ży tk u  i rząd 
boliwijski mus- się zapożyczyć jeszcze 
na 1 miljon w  celu doprowadzenia ich 
do możliwego stanu. W ów czas to B o­
liwja ogłasza upadłość, —  zadłużone 
koleje przechodzą na własność finan- 
sjery S tanów  Zjednoczonych , która 
poza tem spraw ow ać będzie nadzór 
praw n y  nad boliwijskim skarbem.

M ając w  swem ręku pokłady cyny  
oraz wszystkie linje drogi żelaznej w  
Boliwji, zmuszają ją Yankesi do za­
ciągnięcia u siebie nowej pożyczki „na  
zbrojenia". I  iczą w  tym  w y p a d k u  za­
ró w n o  na krew ki, południowy tem pe­
rament mieszkańców, jak i na Gran  
Chaco, kość niezgody z Paragwajem. 
Będąc panami Boliw ji, czyż nie po­
winni dbać o zwiększenie jej teryto- 
r jum ?.. .  Zresztą zbrojeni? boliwijskie
1 w ojna w G ran  C h aco  ma jeszcze in-

W sprawie służby bez­
pieczeństwa w zakła­
dach przemysłowych.

M iędzynarodow e Biuro Pracy w 
Genewie zwróciło się do wszystkich  
państw, należących do M ięd zyn aro­
dowej Organizacji Pracy z propozycją  
opracowania w  sprawozdaniach inspek 
cyj pracy za r. 19 3 2  kwestji organiza­
cji służby bezpieczeństwa w  zakładach 
przem ysłowych.

W obec otrzym ania  tego rodzaju 
propozycji  również przez R z ą d  polski, 
g łów ny inspektor pracy zarządzi! roz­
poczęcie prac przygotow aw czych  w 
celu m ożliwie wszechstronnego i rze­
czowego opracow am a tego zagadnie­
nia na terenie Polski.

A k c ja  ta pozostaje w  zw iązku  z 
podjętą w  r. ] 930 przez M. B. P. ini­
cjatyw ą m iędzynarodow ego -skoordy­
nowania tem atów badań, uwzględnia­
nych w dorocznych sprawozdaniach 
inspektorów pracy. Ze strony polskiej 
inspekcji pracy akcja ta spotkała się 
z całkowitem uznaniem i poparciem.

ne znaczenie. Przeciwnik —  Paragwaj 
  to zadłużony po uszy satelita W iel­
kiej Brytanii,  a zatem wojna z Pa- 
raigwajem —  to jednocześnie walka z 
A nglją  o w p ły w y  w  A m eryce  Łaciń­
skiej. 1

W  dalszym ciągu swego artykułu  
b yły  lord-kanclerz przypom ina, jak to 
w  1870  roku finans ści angielscy, po­
życzając Paragw ajow i 750.000 funtów
szterlingów, wypłacili mu ty lk o  640 krwawej...

tysięcy, a resztę zatrzymali sobie „ t y ­
tułem kom isow ego". Późniejsze p o­
życzki w yglądały  podobn e. W  wojnie 
o G ran  C haco  A nglja  zaangażowana 
jest o tyle, iż na przestrzeniach spor­
nego terytor jum  wypasuje się bydło 
Paragwaju, będące w  istocie rzeczy 
własnością kupców  bryt) jjskich. Z a ­
garnięcie Gran  C haco  i dostęp Boliw ji 
do rzeki Paragwaj godzi zatem w  in­
teresy Anglji, która przeto postara się 
nic pozwolić, by Paragw ajczycy odda­
li Boi wji stepy Gran  C haco bez walki

( - x - )

Port w Deauville.

Szereg w spaniałych jach tów  p ry w atn y ch  spoczyw a w p rzy stan i D cauville — ele­
ganckiej francuskiej m iejscowo ści kąpielow ej nad A tlan ty k iem .

Współzawodnictwo kobiety.
Ostatniemi czasy napływ  kobiet do 

wszelkiego rodzaju warsztatów pracy 
jest stosunkowo znacznie większy, ani­
żeli mężczyzn. Jeżeli wziąć ostatn e 
pięciolecie, to od r. 19 27  liczba m ęż­
czyzn, u trzym ujących  się z pracy na­
jemnej wzrosła do chwili obecnej o 
1 1 . 7  proc. (z 1.548 tys. do 1 .729  tys.),
gd y  kobiet o 16.3 proc. (z 664 do 772
tys.). Przytein okazuje s ę ,  ze bezro­
bocie wśród mężczyzn stale jest w ięk­
sze, aniżeli wśród kobiet. T a k  więc na 
100 m ężczyzn i kobiet, żyjących  z pra 
cy  najemnej, w r. 19 27  bezrobotnych 
było  m ężczyzn 9, kobiet 8, w  r. 1928
—  8 i 5, w  r. 1929  —  5 i 4, w  r. 1930
— 7 i 6, w  r. 19 3 1  —  12  i S i w  r.
19 3 2  —  14  i 8. Dla poszczególnych 
dzielnic stosunki układają sic w ten 
sposób, że w  W oj. centralnych m am y 
16  bezrobotnych mężczyzn i 12  ko­
biet, we wschodnich   1 1  i 6, w  za­
chodnich 1 6  i 6 i w  południow ych  — 
10  i 2. D ysproporcje  są wręcz rażące, 
zwłaszcza w  dzielnicy zachodniej, 2 
więc przedew szystkiem  na Śląsku, 
gdzie bezrobocie poczyniło  najwięk­
sze spustoszenia.

Proste arytm etyczne obliczenie d o ­
wodzi, że gd yby  kobiety zastąpić m ęż­

czyznami, to nietylko n'e by łoby  bez­
robocia wśród mężczyzn, ale nawet 
odczuw anoby pewien —  i to nawet 
dość znaczny —  brak rąk roboczych.

Oczywiście jest to niemożliwe, 
każdy b ow  err. ma praw o do pracy, a 
kobieta staje się pow ażnym  konku­
rentem nietylko dlatego, że może i 
chce wogóle pracować, ale przede­
wszystkiem dlatego, że jest ceteris pa- 
ribus mniej wym agająca. W  okresie 
kryzysu  jest to wzgląd nader w ażny i 
nawet do pewnego stopnia, jak w 'd zi-  
m y, decydujący. Dzieje się tak nietyl­
ko w  dziedzinie pracy fizycznej, ale i 
biurowej. T a k  np. stanowiska gorzej 
płatne, do 200 zł. m esięcznie, obsa­
dzone są przez mężczyzn w ilości 
9.4 proc. ich ogólnej ilości, kobiet zaś 
— 17 .6  proc., od 200 do 400 zł. —  
m ężczyzn 3 1 .6  proc., kobiet —  40.6 
proc., i 400— 600 zł. —  m ężczyzn 
27.3 proc., kobiet 29.9 proc. Tym. 
sposobem lepiej płatne stanowiska po­
zostają dla mężczyzn 3 1 .7  proc., dla 
kob et ty lko  1 1 . 9  proc. N ic  dziwnego, 
że k ryzys  ruguje przedewszystkiem 
droższego pracow nika, a na tem tracą 
mężczyźni, zyskują kobiety.

Spekulacja na płci 
noworodków.

J a k  w iadom o, małżeństwa chińskie 
pragną mieć ty lko  synów , dzięki k tó ­
ry m  utrzym uje się ciągłość tradycji ro ­
dzinnej i urzeczywistnia  kult przod­
ków. Urodzenie córk i uważane jest w 
Chinach niełedwie za karę boską.

D w aj inżynierowie am erykańscy, 
zredukowani z fab ryk  i przym ierający  
głodem na ulicach Pekinu, zamieścili 
we w szystkich  gazetach chińskich o- 
gioszenie, zwiastujące cud ow ny w y n a ­
lazek. Za  dw a dolary meksykańskie 
sprzeda ją „e liks ir" ,  którego użycie za­
pewnia kobiecie brzemiennej wydanie 
na świat dziecięcia płci męskiej. W  ra­
zie gd yby  działanie eliksiru zawiodło, 
„w y n a la z c y "  gwarantują zw rot w y ło ­
żonej sumy wraz z dodaniem pewnej 
premji.

I w  ciągu krótkiego czasu p o m y ­
słowi A m erykan ie  zrobili majątek. 
W szystkie now orodki pici męskiej 
szły na ich rachunek, nieszczęśliwi zaś 
rodzice dziewczynek o trzym yw ali  
zw rot swych piemędzy. Złotodajne 
przedsiębiorstwo rozw ija łoby fdę za­
pewne dalej m im o kryzysu, gd yby  za­
kaz władz nie położył mu 'kresu.

Ruch emigracyjny 
w Polsce.

Ja k  w y n ik a  z ostatnich danych 
Głów nego  U rzędu  Statystycznego, w 
ciągu p ierwszych 7 miesięcy r. b. w y ­
jechało z Polski ogółem 1 1 . 8 1 2  emi­
grantów, w  tem 7 .372  do kra jów  euro­
pejskich i 4.400 do kra jów  pozaeuro­
pejskich.

Z  ogólnej liczby em igrantów  4.621 
wyjechało do Francji, 150  do Niemiec, 
2 .601 do innych kra jó w  europejskich, 
769 do Stanów Z jednoczonych  A . P., 
755 do Kanady, 1 . 16 9  do A rg e n tyn y , 
632 do Brazylji, 282 do U rugw aju , 
203 do innych kra jów  A m eryk i ,  448 
do Palestyny oraz 18 2  do innych kra­
jów.

tym  sam ym okresie czasu po­
wróciło  do Polski ogółem 24.S75 w y ­
chodźców, w  tem 21 .490  z k ra jów  
europejskich i 3.385 z k ra jów  pozaeu­
ropejskich. Z  Francji powróciło  18 .524  
w ych od źców , z N iem iec 7 19 ,  z innych 
kra jów  europejskich 2.247, ze Stanów 
Z jednoczonych  A . P. 3S7, z K anady 
i . t i 6 , z A rg e n tyn y  1 . 3 1 8 ,  z Brazylji 
3 1 ,  z U ru g w a ju  65, z innych kra jów  
A m ery k i  S, z Palestyny 42 oraz z in­
nych kra jów  4 1S .

Pożar lasów.
Winnipeg. (Kanada. (P A T ). W sk u ­

tek długotrwałej posuchy zapaliły się 
lasy w  południowej części prowincji 
Manitoba. Ogień posuwa się pasmem, 
szerokiem na 17  mil. A k c ja  ratownicza 
jest nadzwyczaj ciężka, gdyż lasy te 
płoną na gruncie, którego jednym  z 
najważniejszych składników są części 
roślinne bardzo wysuszone, a więc 
łatwopalne. Badania w ykazały , że ogień 
posuwa się w  wielu miejscach na 3 -  4 
stopy pod powierzchnią ziemi. O k o ­
liczni mieszkańcy twierdzą, że ogień 
ten, rozszerzyw szy się, trw ać będzie 
nawet aż do zimy, kiedy okres mu p o­
łożą opady śnieżne. Szkody dotychczas 
w yrządzone przez pożar wynoszą kil­
ka m iljonów dolarów.

Sytuacja w Zagłębiu 
naftowem.

L w ó w . (P A T ) . W  Borysław iu  odj 
było  się wczoraj zgromadzenie robot­
ników  przemysłu naftowego, na któ- 
rem postanowiono nie zaostrzać straj­
ku, przeciwnie, uruchom ić dwie p ry ­
watne elektrownie.

W  powiecie brzozow skim  w  jednej 
rafinerji  nafty i gazoliniarni f irm y 
„G a l ic ja "  rozpoczął się wczoraj o go­
dzinie 10-tej strajk. Strajkuje około  80 
robotników.

Sytuacja w  Zagłębiu Borysławskiem  
w  6 dniu strajku zaczyna się odprę­
żać. N ależy  się spodziewać, że w 
dniach najbliższych rozpoczną się we 
Lw ow ie  pertraktacje pracodaw ców  z 
delegatami Z w ią z k ó w  robotniczych. 
Prezes Izby  Pracodaw ców  Przemysłu 
N aftow ego  dyr. Tadeusz Chłapowski, 
przerw aw szy urlop, p rz y b y ł  do L w o ­
wa, gdzie rozpoczął kroki, zmierzające 
do nawiązania kontaktu  pom iędzy 
Izbą P racodaw ców  a dyrekcją  koncer­
nu „M ałop o lska" ,  jak również z ro- 
botniczemi Z w iązkam i zawodowem i.

W  dniu dzisiejszym odbyło  się w 
D roh obyczu  bardzo 'iczne zebranie 
średnich i drobnych  producent ów ro­
py, oraz rafinerów i cz łonków  Polsk. 
Z w iązku  P rzem ysłow ców  N a fto w y c h , 
na k tórem  powołano do życia Komisję. 
Zadaniem tego Kom itetu  będzie nawią­
zanie kontaktu  z robotniczemi Z w ią ­
zkami zaw odow em i i przystąpienia do 
pertraktacyj w  sprawie uruchomienia 
średnich i drobnych  przedsiębiorstw 
naftow ych.

Dalszy spadek bezro­
bocia o 11.800 osób.
W edług danych państw ow ych  urzę­

dów  pośrednictwa pracy, liczba bezro­
botnych, zarejestrowanych na terenie 
całej Polski w  dniu 3 bm., wynosiła 
ogółem 17 5 .7 2 7  osób, co w  porów na­
niu ze stanem z poprzedniego tygod­
nia stanowi spadek liczby bezrobot­
nych o 9 .155  osób.

N a  terenie W arszaw y zarejestrowa­
no 12 .400 bezrobotnych, t. j. o 800 
osób mniej, niż w  tygodniu poprzed­
nim. Liczba bezrobotnych w  Łodzi w y  
nosiła 10 .532  osób, w ykazu jąc  spadek 
w  ciągu tygodnia o 3 . 158  osób. Liczba 
bezrobotnych na Śląsku spadła w  cią­
gu tygodnia o 1 .250  osób i wynosiła 
w  dniu 3 bm. 84.001 osob.

Akcja o obniżkę 
komornego.

Ja k  się dowiadujem y, Zw iązk i ] 
katorskie z całego terenu Rzeczypos 
litej przedłożą w  najbliższym cza 
władzom rząd ow ym  obszernie umoi 
w ow an y  memorjal, w  sprawie obnii 
komornego.

W  memorjale tym  przedstawio 
ma być podobno szczegółowa stal 
styka eksmisyj, przeprow adzonych 
statnio w  całej Polsce. Jednocześi 
m emorjal w skazyw ać będzie na 1 
nieczność zredukowania pewnych c 
ciążeń, nałożonych na właścicieli n 
ruchomości.
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Tragiczny epilog słynnego procesu.
W  numerze z 4 września podaliśmy 

krótk.4 wiadomość o sensacyjnem sa­
mobójstwie, popelnionem w  jednym  z 
hoteli hamburskich przez radcę sądo­
wego D ra  W ibela, k tóry  przew odni­
czy! w  głośnym na cały świat procesie 
przeciwko lekarzom lubelskim, oskar­
żonym o wyw ołanie śmierci kilkudzie­
sięciu dzieci, wskutek niedbałego za­
szczepienia im surowicy przeciwgruźli­
cze], wynalezionej przez lekarza fran ­
cuskiego dra Calm ette ‘ a.

Pamiętny ten proces by! jednym  z 
najuramatyczniejszych w y p a d k ó w  w  
historji sądownictwa niemieckiego.

rv’.o poniósi winę tego masowego 
morderstwa, tego proces nie wyjaśnił. 
Ponieważ jednak śmierć tylu niewinią­
tek wywołała  w  całym kraju niesłycha­
ne oburzenie i proces musiał się skoń- 
cz\\ w yrok iem  skazującym, przeto o- 
ta rą  padł wielce zasłużony k ierownik 
szpitala lubeckiego, prof. D eycke, 68- 
letn; starzec, cieszący się powszechną 
sympatją.

Został 011 skazany na półtora roku 
'Viązienia, wziął bowiem dobrowolnie 
eaią winę na siebie.

T roces obfitował w  wiele scen dra­
m a tycz n ych : mdlały matki potrutych
niemowląt, załamywali się nerw ow o o- 
brońcy i rzeczoznawcy. Podczas całej 
rozpraw y panował na sali nastrój 
Wprost n iesarrow it) .

jeden  z obrońców  prof. D eyckego 
Popełni! samobójstwo wśród okolicz­
ności dotychczas niewyjaśnionych. Zna 
lezFono go pewnego poranku w  jego 
mieszkaniu w  Szpandawie z przestrze- 
lonem sercem.

jeden  z rzeczoznawców, k tó ry  rów  
nież miał zeznawać na korzyść D eycke 
go, berliński profesor Friedmann, zmarł 
nagle w Berlinie na jakąś nieokreśloną 
bliżej ’ chorobę...

^Mśród tych wszystkich ponurych  
i ta jemniczych w yp a d k ó w  jeden ty lko  
człowiek zachow yw ał całkow ity  spo- 
k o j : był to przew odniczący rozpraw y, 
dr. Wibel.

Je g c  szczupła, ruchliwa, elegancka 
postać górowała nad całem otoczeniem, 
jego stanowczy, energiczny głos uspo­
kajać musiał co chwila wybuchające

szlochy, łagodzić spory m iędzy rzeczo­
znawcami, przeryw ać in w ek tyw y , k tó ­
re sobie wzajemnie rzucali w  tw arz  a- 
dwokaci stron.

A le  i jego nerw y nie w y trz ym a ły  
długo napięcia. Ju ż  po odczytaniu w y ­
roku załamały się. D r. Wibel nie mógł 
już wypow iedzieć ani słowa do oskar­
żonego. B lady jak trup, dygocąc na ca­
łem ciele, zlany z im nym  potem, w y ­
szedł z sali rozpraw, prow ad zony przez 
w oźnych  i przez szereg miesięcy prze­
bywał na kuracji w  klinice uniw ersy­
teckiej w  M arburgu, gdzie leczył się na 
nerwy.

Fakt ten starali się w yzyskać  obroń­

cy skazanego prof. D eyckego, k tórzy  
zaskarżyli w y ro k  przed trybunałem  k a ­
sacyjnym, uzasadniając skargę „c h o ro ­
bą u m ysłow ą" przewodniczącego pro­
cesu.

D r. Wibel opuścił klinikę psychia­
tryczną, jako uleczony. Za  dw a tygo ­
dnie miał objąć urzędowanie. W iedział 
jednak o skardze kasacyjnej i o tern, że 
jego rzekoma choroba um ysłow a miała 
bvć m otyw em  unieważnienia procesu.

N ie chcąc uchodzić za obłąkanego, 
położył kres swemu życiu jako jeszcze 
jedna ofiara tego tragicznego procesu, 
k tó ry  jak grobowiec Tutankham ena 
przynosił nieszczęście wszystkim , co 
się z nim zetknęli.

Malowniczy chór.

Piękne są stroje w ieśniaczek z Zelandji (v,’ południow ej H oland ji). —  N a  ilustracji naszej 
w id zim y chór dziew cząt w  K o u d erkerkc  podczas popisu na koncercie w  H adze.

Międzynar* konferencja kolejowa
w Dreźnie,

W  dniach od 19  do 23 bm. odbędą 
się w  Dreźnie doroczne obrady Z w ią ­
zków  kole jow ych  w  sprawie kom uni­
kacji tow arow ej z R u m unją . W  obra­
dach tych wezm ą udział przedstawiciele 
kolei polskich, rumuńskich, węgier­
skich, niemieckich, czechosłowackich i 
austrjackich.

Koleje polskie uczestniczą w  ruchu 
tow arow ym  z R u m u n ją  bądź jako  k o ­
leje końcuwe, bądź też jako transyto-
we.

Z  ramienia Ministerstwa K o m u n i­
kacji w obradach weźmie udział na­
czelnik W ydziału tary f  zagranicznych 
dr. Matoga.

Międzynar. kongres 
lekarski w Vichy.

W  dniach od 19 do 22 bm. odbę­
dzie się w  V ic h y  pod protektoratem  
francuskiego mi 1 stra zdrowia publicz 
ne.go m iędzynarodow y kongres lekar­
ski, poświęcony sprawie kam icy ■żół­
ciowej.

N a  zjazd zapowiedzieli swe przy- 
b y c e  najwybitniejsi lekarze 40 państw, 
m. in. wielu lekarzy państw amerykań 
skich.

W  zjeździe weźmie również udział 
szereg znakom itych lekarzy  polskich.

Co usłyszymy przez 
radjo?

C zw artek , 8 września.
Lw ó w  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 .  R etransm isja  

sygn ału  ,czasu z O bserw atorium  A stro n o ­
m icznego w W arszaw ie, hejnału  z W ieży 
M arjackie j w K rak o w ie . O dczytan ie  p ro ­
gram u na dzień bieżący. —  12 .10 :  T rans,
z W arszaw y. C o d zien n y Przegląd Prasy 
Polsk iej. —  12 .2 0 : M uzyka  z p ły t g ram o fo ­
now ych . P ły ty  z F irm y  K aim  i Syn  we 
L w ow ie, u l. K o pern ik a  1 1 .  —  12 .4 0 : T rans, 
z W arszaw y. U rz. kom . Państw . Inst. M e­
teor. —  12 .4 5 : D . c. M u z yk i z p ły t gram o ­
fo n o w ych . —  13 .25  —  15 .0 0 : P rzerw a. —  
1 5 .co: T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at go­
spodarczy. —  15 . 1 0 :  M uzyka  z p ły t gram o ­
fo n o w ych . —  I 5-30: L w o w sk i K ąc ik  L . O . 
P. P . —  15 .4 0 : M uzyka  z p ły t i „S ilv a  R e -  
rum “ . —  16 .4 8 : „W śró d  książek" w  o p r .ją j. 
H elen y B o y cr. —  17 .0 0 : K o n cert solistów
w w y k . p. Jó z e fa  Z u b ik a  (tenor), p. M arji 
P o p o w iczó w n y (sopran) i p. M arjana K ie -  
larskiego (baryton). A k o m p . p. Tadeusz Se- 
redyński. —  18 .o c : T ran s. z K rak o w a.
„T ra d y c je  napoleońskie we Fran cji dzisiej­
sze j" —  w ygi. d r . M . Jed lick i. —  18 .2 0 : 
T ran s, z  W arszaw y. M u zyk a  taneczna. —  
19 .10 :  R ozm aitośc i. —  19 .2 5 : O dczytanie
program u na dzień następny. —  19 .3 0 : K o ­
m unikat M ałop. T o w . Z ach ęty  do H od o w li 
K on i w  Polsce. —  19.3 5; T ran s, z W arsza­
wy. P raso w y D zien nik  R a d jo w y . —  29-451 
„W  pow ietrzu  —  na m orzu  i  ląd zie" (Lot 
K ra k ó w  —  W iedeń —  W enecja) w ygł. p. 
S u n is ła w  M achniew icz. —  20.00: T ran s, z  
z W arszaw y. K on cert w ieczorn y w  w y k . 
o rk ie stry  F ilh arm on ji W arsz., po4  d yr. 
Stanisław a N aw ro ta . —  2 1 .2 0 : T ran s, z
K rak o w a. Słuch ow isko  p. . „K a ra b in ie rz y " 
p/g d‘A m b ra i D o n n ad y w  opr. Z. Ja c h i-  
m eckiej. —  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y. D od. 
do Pras. D zien nika R ad jow ego . —  2 1 .5 3 : 
T ran s, z  W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: 
T ran s, z W arszaw y. M luzyka taneczna. —  
22.40: T ran s. z W arszaw y. W iadom ości
sportow e. —  22.50 —  2 3 .30 : T ran s, z W ar- 

, szaw y. M uzyka  taneczna.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

K  V III . 3706 /31. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 
wezwanie d o  zgłoszenia w ierzyteln ości. N a 
w n.osek stron y egzekw uiącej P ro t. F irm y  M. 

■ beinfeld w  Stanisław ow ie, p rzez  ad w . dra 
«ssla w  Stanisław ow ie, ul. G o łuch ow skiego  

S> o d b ę d ą  się dn ia  1 1  październ ika 19 32 , 
0  S?^z. u  przedpol. w  biurze N r . 32 na ia -  

Zle zatw ierdzonych  w aru n ków  lic ytacja 
następując y ch realn ości: Księga grun tow a

® r nopol. O znaczenie realności: a) w hl. 257, 
P ° u“ - Ikat. 59/1 z pobudow anym  na niej 

,nop>ętrowym  dom em  pod C N . 1 1 2 .  W ar- 
c° sc szacunkow a w raz z przynależ. 120.000 
z • N ajn iższa o ferta  60.000 zl. b) 1/2 whl. 
335* pbud. Ikat. 862, 863 z pobudow anym i 
na nich p row izoryczn ie  d rew nianym  sklepie 

ptajlicznym  m aterjalów  żelaznych i szere- 
^1Cm takich  szop. W artość szacunkow a w raz 

PTzynaIeż. 6226 zl. N ajn iższa o ferta  3 1 13  zl. 
y  1/2 whl. 6298, nbud. Ikat. 139 /1 z pobu- 

w anym  na ,niej szeregiem  d rew nianych  
szop o tw artych  i k ry ty ch  z k a n ce k r ją  skła- 
" u- W artość szacunkow a w raz z przynależ.

. .  z ł- N ajn iższa o ferta 4 13 0  zl. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

S [d grodzki. 5109
T a rn o p o l, d r ia  4 lipca 19 32 .

• 2 569/29 - E d y k t licy ta cy jn y . N a
w n iosek  D ra Joa ch im a Sa frin a , adw . w 
T rem b o w li odbędzie się dn ia 19  p aździern i­
ka 1932  o godz. 12  przedpol. w biurze N r . 
32 licytacja  realności: Księga grun tow a T a r ­
nopol. 3 '24 whl. 3550. O znaczenie realności: 
pgrt. Ikat. 142/2, pbud. Ikat. 2503, n a 
k tó re j stoi dom  p a rtero w y po ło żo n y w  T a r ­
nopolu, p rzy ul. W ałow ej L. 3. W artość sza­
cun kow a w raz z przynależ. 7000 zl. N a j­
niższa o ferta  3500 zł. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 5108

Sąd grodzki.
T arn o p o l, dnia 25 sierpnia 1932 .
E. 5 3 6 1/3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 

p: ździern ika 1932  o godz. 8 rano  w  biurze 
N r . 19  odbędzie się licytacja  realności obj. 
■whl. 12 8 1  ks. gr. gm iny H orod en ka, o w a r­
tości szacunkow ej 2987 zł. N ajn iższa o ferta  
w ynosi 1493 zl. 50 gr.. poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. 5 1 10

Sąd grod zki. O ddział IV .
H orod en ka, dnia 14  czerw ca 1932 .
E. 7368/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 

Października 19 32  o godz. 1 1 ,  w  biurze N r.

20 odbędzie się licytacja  realności obj. whl. 
304 ks. gr. gm iny R a szk o w o , w artości sza­
cunkow ej 17 7  zł. 48 gr. N ajn iższa o ferta
w ynosi 1 18  zl. 50 gr., poniżej któ re j sjjrzedaż
nie nastąpi. 5 1 1 1

Sąd grod zki, O ddział IV .
H orod en ka, dnia 9 m arca 1932 .

E . 4029/31. E d y k t. D nia 20 października 
1932  odbędzie się w biurze 17 , godzina 10
licy ta c ja  realności w hl. 1 14 ,  3 7 1 ,  2/8 części
whl. 47  gm. M anastcrzec M ichała Szak aly  i 
A n n y  W and ycz w łasnych . C ena szacunkow a 
547 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta  375 zł.

Sąd grod zki, O ddział III. 5 1 1 2
K om arn o, 10  sierpnia 1932.

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
Prez. 10 8 1/32 . R ek o n stru k cja  ksiąg g ru n ­

tow ych . R o zp raw a  nad zarzutam i p rzeciw ko  
p raw dziw ości ark u szy  posiadania gm in Jo rd a - 
nów ka i L u tk ó w  odbędzie się 19 ibm. w 
tut. Sądzie, gdzie w  m iędzyczasie m ożna 
przejrzeć d otyczące a k ty  dochodzeń i zgła­
szać reklam acje. 5 1 1 3

Sąd grodzki.
M ościska. 5 w rześnia 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. 3/32/2. E d y k t k o n k u rso w y. O tw a rto  

kon kurs do  m ajątku  M osesa Bergera, kupca 
w  C h o rostk o w ie . K om isarz k o n k u rso w y p. 
N aczeln ik  Sądu grod zkiego  G rab o w ieck i w 
K opyczyńcach , zarządca m asy D r. Sam uel 
D aw id 2 im. Strauch w  K o p yczyń cach . 
P ierw sze zebranie w ierzycieli celem w yb oru  
W yd zia łu  w ierzycie li o ra z  postaw ienie w n io ­
sku na zam ianow anie innego zarząd cy m asy 
odbędzie się dn ia  24 czerw ca 19 32  o godzi­
nie 9 przedpołudniem  ss Sądzie grod zkim  w 
K o p yczyń cach . W ierzyciele k o n ku rsow i w inni 
doku m enta celem  upraw dopodobnienia sw o­
ich roszczeń  przynieść  ze sobą. W  Sądzie 
o k ręgo w ym  w C zo rtk o w ie  należy roszczenia, 
chociażby co d o  nich spór ju ż byl w  toku, 
zgłosić do dn ia  20 czerw ca 19 32 . W ie rz y ­
ciele, k tó rz y  p óźn iej sw oje roszczenia zgłoszą, 
m ogą być zobow iązan i do  zw rotu  tern spo­
w od ow anych  kosztów  o ra z  w ierzycie le  ci nic 
będą m ogl p ierw iej zgłoszonych roszczeń 
zap rzeczyć i pozostaną ze sw ojem i roszcze­
niam i p rzy  poprzód  uskutecznionym  podzia­
le pom inięci. A u d jencja lik w id acy jn a  odbędzie 
się w  Sądzie g iod zk im  w K o p yczyń cach  dnia 
15  lipca 19 32  o  godzinie 10  przedpołudniem . 
Z agraniczni w ierzyciele w inni w ym ienić peł­

nom ocników  d la doręczeń, gdyż inaczej usta­
nowi się t a k r g o  pełnom ocnika na ich koszt 
i niebezpieczeństwo. K to  posiada rzeczy d łuż­
nika w sw ojem  władaniu, w inien o tern d o ­
nieść zarządcy m asy. D alsze ogłoszenia w 
to k 11 postępow ania ko n ku rso w ego  będą 
um ieszczane w  „G azecie  L w o w sk ie j" . 5 1 14  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dn ia  25 m aja 19 32 .

37/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  Ja k ó b a  
Fischera, kupca w  K rośn ie. K om isarz ugod o­
w y  Ja n  K u ro w sk i, sędzia Sądu grod zkiego  
w K rośn ie. Zarządca u god ow y M ozes K le i­
ner, kupiec w K rośn ie. A ud jencja  d o  z aw ar­
cia ugody w w ym ien ionym  S_ądzic dnia 20 
w rzein ia 19 32 , o godz. 10  przedpołudniem . 
C zasokres do  zgłoszenia w ierzytelności do  
15  w rześnia 19 32 . 5 ^ 5

Sąd o kręgo w y, O ddział I.
Ja sio , dnia 13  sierpnia 1932 .

I  Sa 35/31/39 . Postępow anie układow e 
d łużnika Leona Fuhrm ana, kupca w  Skalacie, 
zostało zastanow ione. W niosek u k ła Jo w y  
nie p rz y ję ty  przez w ierzycieli. 5 ^ 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 8 czerw ca 19 32 .

Sa 26/32/41. W  spraw ie układow ej do  
m ajątku M ieczysław a K ryn ick ieg o  postępo­
wanie układow e zastanow iono.

Sąd  ok ręgo w y.
L w ó w , 1 1  m aja 19 32 . 5 10 3

Sa 159 /31/6 7 . Z atw ierd za  się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej w  dniu 16  lu ­
tego 19 32  m iędzy Izakiem  K ahane, kupcem  
farb  i lak ierów  we L w ow ie a  jego w ierzv - 
c ielam i. 5 104

Sąd okręgow y.
L w ó w , 7  kw ietn ia 19 32 .

Sa 10 6 /31/6 3 . Postępow anie ugodowe 
dłużnika D y m itra  K oniuch a we L w o w ie , R y ­
nek 37, jest zakończone. 5105

Sąd okręgow y.
L w ó w , 24 lutego 1932 .

Sa 132 /3 1/7 8 . Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej w  dniu  29 
styczn ia 1932  m iędęy dłużnikiem  Joach im em  
Lichtcm , kupcem  we L w o w ie  a jego  w ie­
rzycielam i. j j o 6

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 7  kw ietn ia 1932 .

Sa 83/32/36. W  spraw ie ugodow ej Jiides 
K atzbach zam . W asser i D aw id a W assera

w  U h n ow ie odracza się audjencję ugodową 
na dzień 27 w rześnia 1932 , godzina 1 1 .3 0 , 
sala 17  tut. Sądu. 5 107

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 22 sierpnia 19 32 .

S a  79/32/43. W  spraw ie ugodow ej d o  
m ajątku  M arka Berstlinga we L w o w ie  — 
odroczono  audjencję na dzień 19 w rześnia 
19 32 , godzina 10 , sala 17  tut. Sądu. 5108 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , r 8 sierpnia 1932 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T . 6 2 /3 1. E d y k t. Ja n  O rlo f, rei. rzym . 

kat., syn P io tra  i H o n o ra ty  z Bochenków , 
ur. 2 1  czerw ca 1895 r. w  O lpinach, pow . 
Jasio , żo łn ierz  33 p. art. poi. a rm ji au striac­
k ie j, zaginął w  m arcu 19 15  r. w  o i :w ’c pod 
V ivra v a . K to  m a o nim  wiadom ość, winien 
donieść o  tern w  3 miesiące od ogłoszenia.

Sąd o k ręgo w y, W yd z.a l 1, cyw iln y
Jasło , dnia 13  czerw ca 19 32 . 5 1 16

T - 59/32 Ja n  K atyń sk i, urodzon y w 
K a r y n e  rust. dnia 8 czerw ca 1897, syn Jó ­
zefa i M arji, uczestnik w o jn y  św iatow ej, 
zaginął, rzekom o m iał um rzeć w  r. 1 9 1 7  na 
Śląsku w  szpitalu  i od rok u  1 9 17  nie daie
0  sobie żadnej w iadom ości. S łu ż y ł p rzy  nie­
zn anym  pułku b. arm ji au str—węg. W  celu 
uznania go za zm arłego, w zyw a się, b y  do  
pół roku  od ogłoszenia udzielono o  zagin io­
nym  w iadom ości Sądow i. Po m yśli § 6 ust. 
z 16  lutego 1883 1. 20 D zpp. w  brzm ieniu 
zm ienionem  ust. z 3 1  m arca 19 18  1. 120  
dzpp. Sąd p ostanow ił zaniechać ustanow ienia 
k u rato ra  do zastępow an ia nieobecnego w  po­
stępow aniu  jako  zbyteczne. 5057

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 13  czerw ca 1932 .

T . 48/32. Stefan Łeśków , urodzony w 
H u jsk u  dnia 25 sierpnia 1898, syn D m ytra
1 A n n y , uczestnik w o jn y  światow ej, zaginął 
na fro n cie  w łoskim  i od roku  19 18  nie daie 
o sobie żadnej wiadom ość.. S łu żył p rzy  b. 
arm ji au str—węg. V  celu uznania go za 
zm arłego, w zyw a się, b y dn pół ro k u  od 
ogłoszenia udzielono o zagin ionym  w iad o­
mości Sądow i. Po  m yśli § 6 ust. z 1 6 lutego 
1883 1. 20 dzpp. w  brzm ieniu zm ienionem  
ustawą z 3 1  m arca 19 18 , Sąd postan ow ił za­
niechać ustanow ienia ku rato ra  d o  zastę p y , 
w ania nieobecnego w  postępow aniu jako  w 
niniejszym  w ypadku zbędne. j 0 jg

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 13  czerw ca 19 32 .
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Feralne godziny,
Obserwacje medycyny

W iara w  krytyczne dla człowieka 
dni i godziny znajduje potwierdzenie 
naukow e w  medycynie, spadkobierczy­
ni dawnej wiedzy tajemnej, k tóra  mi­
mo, iZ zerwała z przeszłością i stała się 
nauką ścisłą, to jednak nie zam yka o- 
czu na zjawiska dziwne i tajemnicze, 
nie dające się w ytłu m aczyć , p rz yn a j­
mniej dotychczas, działaniem znanych 
nam sił p rzyrody .

Z d aw ałob y  się, że tylko prostaczko­
wie skłonni są do mistycznego u jm ow a­
nia zjawisk, gdyż nie posiadają wiedzy, 
k tóra  rozświetla m roki wielu niezro­
zumiałych dla nich w ydarzeń. Ludzie 
nauki często znajdują się, m im o swej 
głębokiej wiedzy, w  tej samej sytuacji: 
nie potrafią zgłębić swym  w yg im n asty­
k ow an ym  mózgiem najprostszych —  
zdawałoby się —  tajemnic natury.

Jedną z takich zagadek przyrody  
jest dziwny związek, jaki zachodzi po­
m iędzy śmiercią człowieka, a porą dnia 
i roku.

W  każdym  zakładzie leczniczym, 
szpitalu lub klinice, gdzie śmierć jest 
częstym gościem, m ożna zaobserwo­
wać, że przeważna część chorych  o d ­
daje ostatnie swe tchnienie w  pew nych  
godzinach. Godzina 4 rano jest naj­
częstszą godziną śmierci, drugą z kolei 
krytyczn ą  godziną jest godzina 12  w 
południe.

Dlaczego tak się dz;eje, nie wiem y. 
Mówri się wpraw dzie o największem 
wyczerpaniu się energji życiowej w 
tych  godzinach, lecz to nie tłumaczy 
nam jeszcze p rzyczyn y  tego zjawiska. 
Niewiele więcej m ów i nam i to, że w 
tych  godzinach zachodzą pewne zjawi-

dnie i miesiące,
nad terminami śmierci.

ska elektryczne w  atmosferze, że prze­
w odnictw o elektryczne powietrza jest 
właśnie w tedy najtpiększe.

W  ciągu roku można zaobserwo­
wać również takie dwa okresy  najwięk­
szej śmiertelności. W czesną godziną jest 
tu przedwiośnie, zwłaszcza miesiąc lu­
ty, południem —  jesień. W iększość w y ­
padków  śmierci przypada na te dwa 
właśnie okresy z tą samą regularnością, 
z jaką kwitną bzy i jaśminy... N iezna­
ne, a nieubłagane prawa natury  spraw­
dzają się z matem atyczną ścisłością.

Czasami ty lko  „porządek*’ ten zo­
staje zakłócony przez wielkie epidemje, 
które powodują przeniesienie się szczy­
tu największej śmiertelności na inną po­
rę roku, lecz tu zaznacza się inna zno­
w u „feralność“ . H istorja  wielkich epi- 
demij poucza, że zjawiają się one co pe­
wien okres czasu, w  k ry tycz n y ch  la­
tach.

Z n o w u  nasuwa się szereg pytań, dla­
czego w  tych, a nie innych latach po­
jawiają się epidemje, co powoduje ową 
perjodyczność w  ich występowaniu.

Pom im o, że znam y zarazki, jako 
bezpośrednią p rzyczynę powstawania 
epidemji, to jednak nie um iem y w y ja ­
śnić, dlaczego nagle stają się one tak 
bardzo złośliwe, że w yw ołu ją  wielkie 
epidemie, czy może nie działa tu jakiś 
inny nieznany cz y n n ik ?  —  Fakt, że ol­
brzym ie epidemje powstają często w 
tym samym czasie w  najodleglejszych 
częściach świata, niezależnie od siebie, 
świadczyłby o istnieniu u k ry tych  sił, 
od których  zależy los całej ludzkości.

C z y  je kiedy poznam y, trudno dać 
dziś odpowiedź.

na wschód od w ysp y  L ockw ood, poło­
żonej o 24 mile od przylądka w  kie­
runku południowo-wschodnim , 40 na 
busoli. W szystko pomyślne. (— ) R oa ld  
Amundsen. „M a u d “  1 maja 19 19  r.“ .

N o tatka  Sverd :upa  ma brzmienie 
następujące: „Eksp edyc ja  „M a u d "
maj 6— 7, Am undsen i Sverdrup. O d ­
m ierzyliśm y przy pom ocy teodolitu
położenie geograficzne. W stępne obli­
czenia wskazują 770 43* 3“  północnej 
szerokości. Przylądek Czeluskina. Maj 
7-go 19 1 9  {— ) Sverdruip“ .

W  mieisCfd, w którem znaleziono 
dokum enty, ekspedycja sowiecka po­
stanowiła założyć stację polarną.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  ZB O ŻO W A .

Lwów, 6 września.
T ran sak c je  w  pszenicy, życie, jęczm ie­

niu i mące po cenach d o tych czasow ych . N a -  
ogół słaba podaż z pow odu braku  dow ozu.

T en dencja  u trzym ana, usposobienie spo­
kojne.

OGŁOSZENIA.
H U RTO W NIA  H U RTO W NIA

Składnica Z w iązk u  Strzeleckiego
Zarządu Pow . Lwów-M iasto

Dzierż. K sięgarnia N akładow a

H. W i e s e n b e r g a
Lwów , ul. Zyblikiewicza 33

Tel. 8 6 - 0 2 .
W ytw ó rn ia  i skład h u rto w n y  urządzeń 
szkolnych , b iu ro w ych  i b ib ijoteczn ych . 
W ytw ó rn ia  zeszytów , p iz y b o ró w  szk o l­
n ych  i k an ce lary jn y ch , fa b ry cz n y  skład 
p rzy b o ró w  b iuro w ych  i szkoln ych , sk ład ­

nica potrzeb  dla Sk au tów  i Strzelców . 
G łó w n y  skład d ru ków  dla U rzędów , szkół, 
b iur i w o ln ych  zaw od ów  D ru k a rn i na­
kład ow ej dla „U rz ę d ó w  i Sz kó ł“  w  Sam ­

borze.
F ilje : D robn ej sprzedaży i księgarń n auko­
w ych  w  o d p o w ie Jn ic h  punktach  m iasta 

L w o w a .
D ru karn ia  i składnica rmeści się p rzy 
ul. C h orążczyzny  23 . — Telef. 7 7 .-84.

5024-10

cen O B U W I A
w  katolickim m agazynie

„ J O T - E
L W Ó W , plac K APITU LN Y  2 1. p.

N a sezon jesienny osta tn ie  nowości, (trwałe 
obuwie szkolne i sportow e.

C en y  giełdow e loco Podw ołoczyska .
Pszenica k r. zb iór, now a od 22.50 do 

2 3 .— ; żyto  m alop. zbiór, now e od 13 .75  do 
14 .— ; jęczm ień m alop. przem iał no w y od
11 .2 5  d °  I I -75-

M ąka pszenna loco L w ó w  od 46.—  do 
46.50.

Inne k u rsy niezm ienione.

G IEŁDA PIE N IĘ Ż N A .
Lwów, 6 września.

T ran sakcje  C h o d o rów  74 —  95 zł.
Z ainteresow anie zw ększone. Fen Lv.c '.i 

silniejsza, usposobienie żywsze.
D o lar w  obrotach  p ryw atn ych  zl. 8 .8917.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 7 września.
D E W IZ Y : Belgja 12 3 ,7 5 ;  Londyn

3 1 .0 5 — 3 1,0 2 ; N o w y  Jo r k  89,9; P aryż 
34,97; Szw ajcarja 17 2 ,5 2 ; Berlin  2 11 ,9 5 .

C Z E K I :  Bank Polski 100 ,50— 99,50.

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.
poż. budow lana 39 ,50 ; 4 Proc . poż. inwsc.
10 2 ,— ; 4 proc. poż. inw estycyjn a sery jna
106 .50 ; 5 proc. poż. k o n w ersy jn a  40,50—
4 1,5 0 ; 6 proc. poż. d o larow a 55,50— 57,— ;
4 proc. poż. do larow a 49>00— 48.75; 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 56,25 —  57>5°-

Pracownia futer

Hieronima |. WILCZKA
Lwów , tli- Halioko O

w ykonuje  wszelkie ro b o ty  w zakres te n
w chodzące najstaranniej _ i w n a jk ró tszym  

czasie po  cenach najprzystępniejszych.

Prymarjusz dr. A. Schwarz
w  chorobach skórn ., wener. i kosm etyce 

L w ó w , S ł o w a c k i e g o  4, tel. 16 -6 1,
leczenie plam , brodaw ek, w łosów , —  dia- 

term a, —  lam pa k w arcow a, 
p o w r ó c i ł .

P IA N IN A  najnow szej k o n struk cji, niskie 
ceny, dogodne w aru n ki. —  K ern to p f, P lac  
Marj-acki 5. 5046-2

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o dojrzałości, 

k tóre zaginęło podczas likw id acji R a d y  
Szkoln ej Pow iatow ej w M akow ie Pod ha­
lańskim , wydane przez D yrek c ję  Sem ina- 
rjum  N aucz, w  T arn o p o lu  w  roku  1926 na 
im ię i nazw isko R y b a k  Paw eł, urodzon y 
9 sierpnia 19 0 1 r. w Proszow ej, pow iat 
T arn o p o l. 5081-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę u- 
praw niającą do noszenia dubeltów ki w y ­
daną przez starostw o  lw ow skie na imię i 
nazw isko Jan  B artosz jako  zap rzysiężon e­
mu strażn ikow i łow ieckiem u w  R udańcach .

1 501

S K R A D Z IO N O  pozw olenie na kierow anie 
sam ochodam i, w ydane Jó z e fo w i Skocnic- 
kiem u przez U rząd  W oji w ódzki Lw ow ski.

5 1 -9

Odkrycie notatek Amundsena 
i Sverdrupa.

Pror. Sam ojlowicz, k ierow nik  so­
wieckiej ekspedycji polarnej na łama­
czu lodów  „R u ssan ó w “  zakom uniko­
wał o znalezieniu przez siebie na p rz y ­
lądku Czeluskina 2-ch notatek, z k tó­
rych  jedna była podpinana przez A -  
mundsena, druga przez Sverdrupa.

N ota tk a  Amundsena ma tekst na- ____
stępujący: „Ekspedyc ja  na pokładzie | ekspedycji w  naszej kwaterze głównej

„Maud**. N orw eska  ekspedycja po­
larna na pokładzie „M a u d :t minęła 
przylądek Czeluskina we wrześniu 
19 18  r „  lecz była przez 4 dni zatrzy­
mana przez lody. Ekspedycja  była 
zmuszona spędzić zimę na półwyspie 
północnym  105 , 50 (wsch. Greenwich). 
M ożna znaleźć szczegóły o naszej

H JA L M A R  B E R G M A N . 3)

Człowiek, Móry zdążył na czas.
N O W E L A .

(P rzekład  z szwedzkiego)

G d y  tragarz oddalił się bez zbytnie­
go pośpiechu, bohater nasz snać p rz y ­
pomniał sobie coś ważnego, bo popę­
dził za nim i, chw yciw szy go za ra­
mię, dodał:

—  Poczekajcie jeszcze chwilę. P o ­
proście kap tana, aby zatrzymał mój 
bagaż na w ypadek , gd yb ym  się spóźnił
na statek. Zrozum ieliście? Możecie już 
* / /
1SC .

N a pożegnanie daje mu lekkiego 
kuksańca w  plecy i wraca do G erdy .

— Poco tu wielkie w stęp y?  Ż y je ­
m y  w  czasach najeżonych przesądami. 
T rz eb a  umieć stawić im czoło, droga 
Gerdo. N ie  przyw iązu jm y wagi do głu 
pich konwenansów. Posłuchaj mnie, 
Gerdo. N ie  mogę dłużej znieść pustki 
tej mojej id jotycznej egzystencji. Jedna 
jedyna istota na świecie może nadać 
m ojem u życiu...

1 nagle podnosi rękę, tak jak gdyby  
chciał nią zatkać usta dziewczynie.

— Nie, nie, nie, nie, najpierw niech 
m i pani da się w ygadać. Pani będzie

m ów ić potem. W  ten sposób zyskam y 
wicie na czasie.

Ona odpowiada spokojnie:
—  O wszem niech pan m ów i >le się 

panu podoba, nawet przez cały czas, 
jeśli pan sobie tego życzy . Myślę ty lko, 
czy nie by łoby  praktyczniej wejść do 
poczekalni, bo tam m ogłabym  pana 
lepiej wysłuchać.

—  Oczywiście — odpowiada nasz 
bohater.

W  tej chwili jednak rzuca okiem 
na Y/iclki zegar d w o rco w y  i natych­
miast zmienia zdanie:

—  Niem ożliwe. Jest już dwunasta 
trzydzieści pięć i lada m om ent K aro l  
może nadjechać. Muszę się koniecznie 
z nim zobaczyć.

—  C z y  to takie ważne? —  protestu 
je Gerda słabiutko.

O n odpowiada lekkicm wzrusze­
niem ramion z odrobiną jakby nie­
ufności.

—  A ni tak, ani nie, ot, zw yk ły  in­
teres... Poprostu spotkanie, które ko ­

sztować nas będzie najwyżej pól m inu­
ty, ani sekundy więcej. Mam mu ty lko  
w ręczyć paczkę banknotów , a on mi 
da wzamian zgóry przygotow ane po­
kwitowanie. A  pani może mi być na­
wet pomocną. Proszę pilnie uważa z na 
lewo, ja zaś będę patrzył na prawo. W  
ten sposób napewno nam nie ucieknie 
i zyskam y na czasie.

—  A  cóż zrobim y z tym  drogocen 
nym czasem? — zapytuje Gerda z m i­
ną niewiniątka. C z y  nie m oglibyśm y 
dziś w y ją tk o w o , żeby właśnie uczcić 
dzień dzisiejszy, trochę go roztrwonić, 
nie oglądając się na nic?

N asz jegomość słysząc te słowa 
w zdrygną! się, pochyli!  głowę i w le­
piwszy w z ro k  w  koniuszek pantofelka 
dziewczyny,“  odpowiedział cicho:

—  D roga Gerdo , jest pani niesły­
chanie subtelna. C zy ta  pani w  mojej 
duszy, tak jak gd yby  miała pani przed 
sobą otwartą książkę. Jestem niewolni­
kiem czasu, niewolnikiem naprawdę 
udręczonym . N a w e t  sam nie wiem, jak 
się to stało. Jestem wiecznie w  ruchu, 
poganiany przez czas; wciąż zależę od 
jakichś okoliczności. Czasem od rzeczy 
w ażnych, a czasem znowu od błaho­
stek. W ciąż się dokądś śpieszę, śpieszę, 
spieszę i muszę zdążyć na czas! T o  ja­
kaś obsesja, ale obsesja okropna, nie 
opuszczająca mnie ani na chwilę. W p i­
ła się we mnie jak wam pir. Sam już się

od niej chyba nigdy nie uwolnię. Chcia 
!em właśnie zwierzyć się pani z tego, 
gdyśm y się po raz ostatni widzieli, 
lecz...

Z  mocą nie pozbawioną jednak pe­
wnej delikatności, G erda dokończyła:

—  ...Nie miał pan na ro czasu.
3 ohater nasz marszczy brwi i tupie

zlekka nogą.
—  O tóż to właśnie... N iech  mi pani 

nie przypom ina tutaj mego wam pira. 
Teraz , w  tej chwili spotykam  panią 
na nowo na mojej drodze. Zaw d zię­
czam to chyba Opatrzności. A  widząc 
panią taką powabną, taką świeżą w  tern 
piekle na dw orcu  ko le jow ym , pow ie­
działem sobie: „w yz n a m  jej wszystko*’ ,

—  A b y  zyskać na czasie^ —  dodaje 
G erda  z czarującą uprzejmością,^ której 
ironicznego zabarwienia jegomość nasz 
wcale nie dostrzega. ^

Po krótkiej chwili skupienia nachy­
la się jakby po to, aby zagłębić sw ój 
w z ro k  we w zroku  dziewczyny i robi 
jej gorące wyznanie. Pod w p ływ em  
afektu m ów i wylew nie i z wielką szcze­
rością.

B y ł o  to uczyn ione  prawdziwie w  0- 
statniej  chwi l i ,  w t y m  s a m y m  boY/iem 
momenc ie ,  pociąg pośpieszny,  w io z ą cy  
Karo la ,  w t o c z y !  się z n i e b y w a ły m  ha ­
łasem na peron.

 (Dok, nast.)
R e d a k to r  odpow ied zia lny :  D r. M arceli Szarota,.

C E N A  OG ŁO SZEŃ ? Z t  1 w iersz m ilim etrow y J-izpoltow ej k o lu m n y  S -k m c ^ e j  r  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrow y l-szp altow y ko lu m ni 
4 -lam owej w  nadesłanem  i nekrologii 4(l gr. — w kron ice  rep ertu a rze , na stronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1 -szej (pud nagłów kiem ) 80 gr, — d robne  ogłoszenia za  słow o 1 |  gr. — drobne ogłoszenia kupno  i sprzedaż 15 gr. — Całs stron a: ogłoszeniow a 400 zł. — tekstow a 
690 z ł . — pierw sza (pod nagłów kiem ) 804 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cy frow e H % ,  — zam iejscow e 30%  droższe. — Za term inow y d ru k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada

„D rukarnia Polska", Lw ów , ul. Krasickich 18 a, tel. 29 -19 , pod zarzą dcm W ładysława Gcrmana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


